
Nr. 463. Kraków, Poniedziałek 13. Września 3915. Rok XXIII.
Ktf&NU.iiKKATA wynosi w Krakowie
mieblęcun,) 2 kor., kwartalnie i  kor.,
ta odnoszenie do domn dopłaca się

•0 Lal miesięcznie.
Na prowincyi miesięczni- z dwufa­
zową przesyłką 3 kor h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwcrtalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., a jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwłr- 
talnie ló kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Źuiiana adresn 

40 halerzy.

Cena nnnern pojedynczego 
II halerzy.

ISdS NARODU
Wychodzi dw a razy dziennie.

w y d a n ie  w ie c z o r n e .

Listy pieniężne, przekuty na prenu­
meratę I inseraty nadsyłać n»l»ży 
franco do Adminlstracyl „Olosn Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
watnionych agencyi przyjmuje każdy 
arząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

ADKB9 1E-J. UL tw T om an L U.
tar. lelcgr-r „Ołos narada* KrakSw 
ralefba radakcy^y Nr 19f — Talafaa 
admlalstrmeyt l Ara kara) Nr. SMi

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Ad-ilulatne>. „Głosu Narado", ulica 4w. Tomasza L. 86. — Od miejsca ta wiersz diobnem pismem (petit) *0 halerzy, ik!ad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 00 hal. Nadesłane po 80 hal. od wiersza. -  Nekrologi I t  d. 00 hal. u» 
wterasa. — Zatąoaalki do „Gtoaa Narada14 (prospekty. c y rk  ulane, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za o d ę  t  kor. od 100 rgz dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów. Zamiejiaowc ogłoszenia prsyjmuje w Wledala naasensteir 1 Vogket

M. Daket H. Schalek. K. Braun. R. w B. Friedl, A. .loessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Metoda.
R ezu lta ty  w ycieczid delegatów  N acze lnego1

S tronn ictw a więc „nie znikły z w idow ni" jak  w Galicy i. J a k  już donosiliśm y, odbędzie się 
chce „P rzeg ląd  P o ran n y ", lecz znalazły  się w "  tej spraw ie w W iedniu 14 b. m. konfereneya 
noweui położeniu i n iek iedy  bez kieiow ników \ "  “ ‘io ^ te is tw ie  spraw iedliw ości. W yprzedzi tc
. . .  a . . narady zw ołana przez prezesa,' K o ł a  p o i -

K om itetu  S ło d o w e g o  do W a ra a w y  p o k ry w a ł" *  ?!'°  “ * * ' • * ♦  konforei,.-,o . *  kto™ .t,,,,!, „
6 'k tó ry c h  k ad ry  pozostały  na miejscu, przakonac p iezen tan tów  insty tucy j finansow ych i liandlo

je, że czynne wkroczenie w politykę je s t konie- wyć li’ z k raju .
cznośeią i pozyskać dla k ierunku , jak i p ra g n ę - ' Nie w ątpim y, żu na kuidt-rencyacli ty cli ża­
łoby sie tej polityce nadać. Ale o to przekona- u r w a ły ,  dom agając- się u trzym ania peł­

nego m oratoryum  w Galieyi.
Dziwnem w prost i karygodnem  jest dostojn

jeszcze u je m n i ca, przynajm niej dla opinii jx>1- 
skiej, gdyż niem iecku została  już o nich poin­
form ow aną ze źródła m iarodajnego za pośre­
dnictw em  „N eue Freie  P resse" i dzięki pismu 
tem u P o lacy  mogli już dow iedzieć się nieco o 
kon lereneyach  w arszaw skich i ibeenie znajdu ­
jem y w  „C zasie" w iażenia z w ycieczki do W ar­
szaw y, m ieszczące także  ustęp  poJityczny, k tó ­
ry' ma cechy  zw iązku ze spostrzeżeniam i, jak ie  
delegaci N. K. N. n a  m iejscu m ogli poczynić. 
A utor ubolewa n ad  życiem  politycznem  W ar­
szaw y w słow ach n astępu jących :

Opinia polityczna Warszawy jest ogromnie 
rozproszkowaną. Ile jest naprawdę ugrupowań 
politycznych, tego na pewne dowiedzieć się nie 
można. Niektórzy twierdzą, że jest 33 stron­
nictw i ugrupowań partyjnych; inni znów utrzy 
mują, że jest ich tylko 24. To drugie twierdze­
nie zdaje się być obecnie bliższem prawdy; jutro 
jednak może być prawdziwszym to pierwsze. 
Bo w Warszawie nic łatwiejszego obecnie, jak 
nowe utworzyć stronnictwo. Zejdzie się kilku­
nastu ludzi, wy najdą drobną różnicę programo­
wą, wybiorą nazwę, wybiorą prezesa, wydział 
wykonawczy — i nowa grupa partyjna golowa. 
Ale te wszystkie istniejące już i powstać mogące 
stronnictwa nie obejmują ani dziesiątej części 
ludności nieiylko kraju, ale nawet samej stoli­
cy. Poza niemi jest ogromna masa bezpartyj 
nych, którzy szczerze po polsku myślą i czują 
i w przyszłość Polski wierzą. To też nietyle dro­
gą zjednoczenia się stronnictw wytworzyć się 
może jednolita opinia polityczna kraju i War- 
szaWy, ile. raczej d r o g ą  c z y n n e g o  w y ­
s t ą p i e n i a  zarówno wśród stronnictw, jak i 
wśród beapartyjnych j e d n o s t e k  w y b i -  
1 o  y c li, w pracy społecznej i kooperatywach 
zadłużonych. o firmach i nazwiskach w całym 
krajtfyznaiiych. Takich ludzi do działania poli­
tycznego skłonić i zorganizować jest najważniej 
szem zadaniem obecnej chwili v. Królestwie.

W yw ody te w sw ej części pierw szej polegają 
na pdzyw istem  nieporozum ieniu, a w łaściw ie na 
n iezn a jo m o śc i; stosunków . K to  jest obeznany 
z K rólestw em , wie, że byle g rupka  ludzi, k tó ­
rzy  sobie napisali program , nie jest tam  uw aża­
na za stronnictw o polityczne. T e osta tn ie  istn ie­
ją , m ają  organ  i za cye zw arte  i silne, n iek tó re  
doszły do ta k ie j pod tym  w zględem  zw artości, 
że darm o szukalibyśm y w G alieyi podobnego 
p rzy k ład a . P rzy  rachubach i uk ładach  one ty l­
k o  wchodziły! w rachubę, nie zaś drobnoustroje, 
k tó rych  tam  n ik t p rzy  a k c j i  politycznej pow a­
żnie nie trak tu je .

To też za m y ln y  m usi być uw ażany w niosek, 
ab y  w K rólestw ie n ie  udało  się osiągnąć zjedno­
czenia stronnictw . P rzeciw nie, zjednoczenie to  
by łoby  w  zasadzie możliwem, gdyż chodziłoby 
o zorganizow anie w  jeden szereg  p a ra  zaledwie 
pow ażnych i n ap raw dę  znaczących p a rty j, k tó ­
rych liczbę i nazw y zna każdy , k to  inform ow ał 
się k iedyko lw iek  o sto sunkach  K rólestw a, N a­
wet w yjazd  przyw ódców  nie stanow iłby  prze­
szkody zasadniczej, gdyż poza sztabem  głó ­
wnym  nie b rak  w tych p a riy ach  jednostek  w y­
bitnych , zdolnych objąć ster. skoro wodzów za­
brakło .

Słysząc też z W arszaw y o zam iarze złączenia, 
s tronn ic lw  w R adę N arodow ą, w yobrażaliśm y 
sobie, że obejm ie ona w szystk ie  p a rty e  wpływo-

nie i o to pozyskanie w łaśnie idzie przy w szel­
kich konfereneyach . jak ie  w V arszaw ie na ten m ;i(.zonje naszych finansistów , w te j tak  w ażnej 
tem atby  się odbyw ały. j dla k ra ju  spraw ie, tern więcej, że lw ow skie sfery

Rzeczą K rólestw a będzie ocenić, czy tkałoby , finansow e dały' ta k  dobry p rzykład  zrozum ienia 
m andat m oralny Radzie Narodowej jako orgii- swych obowiązków.^ W idać, że nie m ają nic do

. , 1 . , , pow iedzenia, a  ta  nicość bardzo sm utnie świad-m zacyi utw orzone i przez kom asae\ c tvch wta- , ... . . . . .  „  , .- 1 J 1 .........  czy w chwili, gdy  zbliza się odbudow a zniszczo-
śnie rozproszkow anycn, mało znaczących party -  ̂ UOj,() kraju , om aw iana dokładnie przez czynniki
jek , l  pominięciem stronn ic tw  istotnie żyją- obce. zachłannie śledzące wszelkie objaw y na-
cych. T aki rekonsty tuow any  rubin z opiłków  i stręczająeyeh  się zarobków  i w ielkiej podaży
odłamków' liczy sie tanio  i w jubileree. jak wia- Pr;l(‘V  jak ą  kra j nasz w krótkim  czasie w ytw o­

rzy
domo.

To też jaśn ie j od „P rzeg lądu" rozum uje ko
T a sennpść nie je s t dla nas dobrą przepow ie­

dnią, powinni się nasi m atadorow ie przejechać
respondent „C zasu", wyważając rezygnaoyę z do W arszaw y, ab y  tam  nabrać podniety' do czy 
tak iego  sztucznego tw oru bez siły i znaczeni i, nu, do ciężkiej p racy  w'śród trudnych  warun- 
jak ie  daćby  m ógł jedynie udział w nim stron- ków > dla w yleczenia się ze sz le rd ry an u  biuro-
ni iw  r-aw-dziwych, nie papierow ych. Ale zdaje ! ^ t y c z n e g o ,  k tó r>r do naszych in-

, i s t> tucy j finansow ych i gospodarczych, wraz z 
się, że korespondent jest zdania, rz me a wo y- ( zaściankow ą po lityką  w nich upraw ianą czyni 
loby przekonać wielkie p a rty e  o potrzebie czym- z nich powolne narzędzie w ręku  in sty tu cy j 
nej po lityk i w takim  czy innym  k ierunku. To obcych, pogrążających  je  w złowieszczym śnie 
też m etoda m a być odm ienną. Z am iast s tro n ­
n ictw , będzie się kap tow ało  ludzi: członków 
p a rty j, Łub bezparty jnych , byle znanych w k ra ­
ju , w pływ ow ych i posiadających  d o b rą  m arkę.
T ych  zam ierza się „zorganizow ać" i ,?skłonić 
do  dzia łan ia  po litycznego", ab y  pociągnęli za 
sobą ca ły  k raj.

M etoda to  w  G alieyi dobrze znana i p ra k ty ­
kow ana obficie. Na gruncie K rólestw a, k tó re  
nie m a za sobą an i rozkw itu , a iii częściowego 
wynaturzem a- życia  politycznego, zmienić się 
jedynie  będą m usiały, przynajm niej do pew nego 
stopnia, a rg u m en ty  cap tandae  henevolen tiae. 
m iejsce często ostam iem i czasy n ap o ty k an e j u 
nas czapki papki i soli zajm ą m otyw y bardziej 
publicznej —  że U k  się w yrazim y —  natu ry : 
przekonyw anie o konieczności działania i o po­
ży tku  k ra ju . Środki i sku tk i te j akcy i będzie 
niew ątpliw ie kontro low ała opinia drukow ana 
W arszaw y, k tó fa  w ostatn im  czasie ty le  złożyła 
dowodów nie ty lko  ogrom nego a  dodatn iego
wpływ u lecz dojrzałości » rozum nego n a  spraw ę Do ^  k o m ite tu  G eneralnego Pom ocy dla 

! y , J , . . .  , , i: ofiar w ojny w  Polsce z siedzibą w  V evev wpłv-poglądu. Nam —  jak  w ielokrotnie zaznaczą li- nęło d(> dnia R l Hpca m _ r w łącznie p r8>
śm y —  p rzy p ad a  z n a tu ry  rzeczy skronuia roi; , 2,662.887*80, nie licząc sum dotychczas nie
widzów, k tó rz y  oczekiw ać będą wieści z W ar-1 w niesionych przez n iek tóre  K om ite ty  lokalne
szaw y Zapow iedź korespondenta  „C zasu" no- i redakeye  pism, a  m iędzy innem i nie licząc
tu jem y jedynie z obow iązku dziennikarskiego, , M,I"Y F rs- 77’96^ f > ™ e z  K om itet 

J * ____ w w P a r \z u  1 sum y 19.000 funtów sterlingów czyli

Marny nadzieję, że k a tastro fa , jak ą  wniosło­
by zapow iedziane zniesienie galicyjskiego mo­
ratoryum , będzie usunięta, że znajdzie się inny 
sposób dla zachęcenia opornych do spłat swych 
zobow iązań, bo inne załatw ienie spraw y przy- 
nieśćby musiało liczne ruiny n iekorzystne także 
dla państw a, bo niszczące siły podatkow e w 
przyszłości.

L icy tacye dałyby  pole do popiły  tym . k tó ­
rych wojna żyw iła i w prow adzając wielkie 
zm iany w stan ie  posiadania, przyniosłoby nam  
panow anie najbardziej niezdrow ej spekulaeyi, 
k tó rą  zw alczają w szystkie państw a prow adzące 
wojnę, jak o  objaw  groźny' dla ukształtow ania  
się przyszłych stosunków  gospodarczych.

Sprawozdanie 
Sienkiewiczowskiego Komitetu.

Z Komitetu Sienkiewiczowskiego 
otrzymał dziś „Głos Norodii" nastę­
pujące sprawozdanie:

aby przy rozpatryw aniu  przyszłem  tego, co w 
opinii politycznej K rólestw a dziaćby się miało, 
ogół nasz obserw ow ał fak ta  dokonane ze św ia­
dom ością sk łada jących  się na nie pobudek i me­
tod.

W  sprawie moratoryum.
A kcya w spraw ie uchylenia k a ta s tro fy  go­

spodarczej, ja k ą  w yw ołałoby zniesienie m orato­
ryum  podniesiona została przez rozm aite g a łę ­
zie przem ysłu i handlu . W niesiono m em oryały 
do M inisterstw a spraw iedliw ości i K oła Polsk ie­
go, a w ju trzejszej ankiecie głosy te  pow inny 
znaleźć oddźw ięk, uchylić zaostrzone a p e ty ty
tych  sfer, k tó re  przez uchylenie m oratoryum
życiu gospodarczem u naszego k ra ju  zagrażają

we i posiadające is to tn ą  organizaeyę, a przez j w jeuo podstaw ach. Poza szczupłem  bardzo gro- Ł .-- - - -
i , ■ i i i * i 4 - i ^  ,„r,;no łii/iro członków  K om itetu  G e n o r a l u p r z e b y w a j ą ^m ą oparcie w szerszych w arstw ach  t w p ły w y .! nem ludzi, k tó rych  me d o tknę ła  w ojna, b i o r ą - ^  na N jek tó r , pomni fjS2e SlmTy

Frs. 484.500 zebranych przez K om itet w  Lon 
dynie. Razem z teifii dwiema ostatn iem i kw o­
tam i —  ogólna sum a zebrana przez Korni i et 
G eneralny w ynosi Fre. 3,225.343*90.

K om ite t G eneralny przesy ła ł w szelkie zapo 
mogi d la  części K ró lestw a Polskiego pod pano­
waniem Rosyi i dla G alieyi. okujiow anej przez 
Rosyę, księciu  Zdzisławowi Lubom irskiem u, 
prezesow i O byw atelskiego K om itetu w W arsza­
wie, przyczem  zastrzegał w  swoim czasie, aby  
rozdział zapom óg w  G alieyi odbyw ał się p rzy  
w spółudziale p rezy d en ta  m iasta  Lw ow a, T adeu­
sza R utow skiego, —  zapom og d la  części K ró­
lestw a Polskiego, zajętej przez A ustiyę  i d la 
G alieyi pod panow aniem  A ustryi, —  K om ite­
towi J . E. ks. B iskupa Sapiehy  w K rakow ie, —  
wreszcie d la  części K ró lestw a Polskiego, zaję­
tej przez Niem cy, Polskiem u K om itetow i w  Po­
znaniu. Rozdział zapom óg odbyw ał się przy  po­
m ocy lokalnych  Komitetów ' i przy  w spółudziale

Polaków , poddanych  niem ieckich 
i au stryack ich  . 

dnia 20 lipoa d la  doręczenia p. S ta ­
nisławowi K ontkiew iczow i, dla 
najbardziej po trzebujących  ofiar 
w ojny, wychow-ańeów szkoły na 
Nowym Świecie Nr. 1 

dnia 20 lipc.a d la  doręczenia p. Celi­
nie O ssow skiej, ula m ijbardziej 
potrzebujących  ofiar wojny, wy 
chowrańoów ochronki im. H. Sien­
kiew icza . . . .  .

dnia 20 lipca dla doręczenia p. K a­
rolowi Czarnow skiem u, d la  n a j­

hardziej potrzebujący cli ofiar wmj- 
ny, do rozporządzenia T ow arzy­
stwu O chrony W łasności Ziem ­
skiej w gub. Chełm skiej 

dnia 20 lipca dla doręczenia S tow a­
rzyszeniu Ziem ianek w W arsza­
wie na  kupno nasion dla kobie­
cych g o sp o d a .s tw  w iościańskich 

dnia  20 lipca dla doręczenia p. P io ­
trow i D rzew ieckiem u na  zapom o­
gi dla najbardziej po trzebujących  
ofiar w ojny, w ychow ańców  semi- 
naryum  w Ursynowie 

dn ia  20 lipca d la  doręczenia p .O kta- 
wil G łow ackiej, d la  najbardziej 
po trzebujących  ofiar w ojny, w y­
chow ańców  ochronki Im. P ru sa  . 

dn ia  20 lipca d la  doręczenia p. Em i­
lowi G erlachow i na ofiary  w ojny, 
leczące się w sanato ryum w K udce 

dnia 20 lipca d la  doręczenia T ow a­
rzystw u K olonii Letnich; dla n a j­
bardziej po trzebujących  ofiar
" ' o j n y ..........................................

dnia 20 lipca d la  doręczenia T ow a­
rzystw  iń.Oehróny K obiet, dla naj­
bardziej po trzebujących  ofiar 

w ojny . . .  
dnia 20 lipca d la doręczenia adw o­

katow i B iskupskiem u, dla T ow a­
rzystw a Opieki nad Dziećmi, dla 
najbardziej po trzebu jących  ofiar 
w ojny . .

dnia 20 lipca dla doręczenia p. R u t­
kow skiem u, dla najbardziej po­
trzebu jących  ofiar wrojny, w ycho­
w ańców  K ursów  Ogrodniczych 
wr Pszczelinie . 

dn ia  20 lipca d la  doręczenia osobom 
pryw atnym  ofiarom  w ojny . 

dnia 22 lipca d la  doręczenia F ran c i­
szkowi Ejsm ondow i, prezesow iTo- 
w arzystw a A rty stó w  M alarzy i 
Rzeźbiarzy, na  zapom ogi d la  n a j­
bardziej po trzebujących  a rty stów  
m alarzy  i rzeźbiarzy, do rozporzą­
dzenia tegoż T ow arzystw a . 

dnia 22 lipca d la  doręczenia Paw ło­
wi Sosnow skiem u, prezesow i S to ­
w arzyszenia N auczycieli, na zapo­
mogi dla najbardziej po trzebu ją­
cych nauczycieli, do rozporządze­
nia tegoż S tow arzyszenia . 

dn ia  22 lipca dla doręczenia Ignace­
mu Balińskiem u, do rozporządze­
n ia K asy  lite rack ie j, na zapomogi 
d la  najbardziej po trzebujących  li­
te ra tó w  i dzienn ikarzy  

dnia 22 lipca dla doręczenia p. Kla- 
werow ej, d la  Sekcyi P ań  przy 
C entralnym  K om itecie O byw atel­
skim  w  W arszaw ie, na zapomogi 
d la  p rzy tu łków  i ochronek dla sie­
rot po żołnierzach Polakach 

dnia 22 lipca d la  najbardziej po trze­
bujących  ofiar w ojny, dla rozdzia 
łu przy  w spółudziale członków  
K om itetu  G eneralnego, przebyw a­
jących  w  W arszaw ie .

II. J .  E. A rcybiskupow i w arszaw ­
skiem u ks. R akow skiem u:

F ranków :

8 .2 1 0 *

2.873*50

1.430*80

dnia 9 lipca dla najbardziej po trze­
bujących  ofiar w ojny w gubernii 
G rodzieńskiej i K ow ieńskiej

Franków:

25.000*-

24.630*

102-65

5.952*30

1.436*80

11.904*50

4 926*-

4:515*50

5.131*30

5.437*

205*25

Dla części Gaiicyi, zajętej przez Rosyę.
I. K sięciu Zdzisławowi Lubom ir­

skiem u w W arszaw ie:
dnia 23 m arca do rozporządzenia

ks. Z. Lubom irskiego . . . 100.000*__
dnia 1 m aja do rozporządzenia ks.

Z. Lubom irskiego . . . 45.111*6#
(z k tó re j to  sum y 4.020 fr. dla 
pow iatów : D ąbrow skiego, Miele­
ckiego, Ś try jow skiego  i T arnow ­
skiego, stosow nie do w skazania 
ofiarodaw ców ).

pre-II. Tadeuszow i R utow skiem u, 
zydentow i m. Lw ow a: 

dnia 22 m aja na rzecz ofiar w ojny 
we Lwowie i okolicy . 24.000*

169.111*6#

22.577*50

22.577-50

22.577*50

18C.OOu‘—  
2 5 .0 0 0 -t.

25.000"—

25.600*—

przesłane zosta ły  w prost na  ręce lokalnych Ko- ,k l‘a k w ie tn ia  dla najbardziej po- 
m itetów  Pom ocy. | trzebu jących  o fia r w ojny

K om itet G eneralny do dnia  31 lipca 1915 r. S tanisław ow i K ontkiew czow i:

Nie bez zdziw ienia też przeczytaliśm y w  „P rze ... I c j c h  udział we w ielkich dostaw ach, ogół zna-
glądzie P orannym " z dn. 8 w rześnia, że R ada k!z  ̂ w I10}0^ 11'*1 k iy ty czn em  i zo owrąza 

^ , . mom swym m e jest w stan ie  sprostać. Poza
*f ~«W>y- <*)»< «wiu>*i-ra. * wy; « , *  g j który »  » . ) . »  m *  lal otiar . w Pol, ce Ó1    - .- .................
ją tk iem ... najsiln iejszych liczelHiie i najlep iej ,)0kaźne robił in teresy , niem a w  G alieyi pownw ; £ * “  “  .  ^ o jny w dnia 1 maja- d la  najbardziej potrze

zorganizow anych. Bo „P rzeg ląd  P o ranny" pisze tów  n iedotkniętych  w ojną. Przem ysłow cy bial- j ‘ • ’ ' •» w %
o dniach dzisiejszych tako o chwili, „k ied y  z na- sey  jed n ak  korzystać  pragną w y ją tkow o  ty lko   ̂ . i r  / .  . p  i „ ; j

, * i f w tak ich  okolicznościach ze swej przynależno- U la  części Królestwa Polskiego pod pano-szego horyzontu  pobtycznego  zn ik ły  dwa stron- . , , . J ■ -
. . .* . J . ści do G alieyi, dla ucliylenia się od  obow iązku

ł u ™ ,  najczym nejsze i bardzo  w pływ ow e, k ie - 1 spła ; uzv^k a n b  w iększego kap iiah i, obro-
dy otw orzył się spadek  po n ich". | tow ego do dalszych dostaw . — W szystkie inne

Rozum ow anie to  w ydaje  się nam m ało poli- gałęzie handlu  i przem ysłu z m ałym i w yjąt-
tyeznem . S tronnictw o nie znika z w idowni ra- kam i z trw ogą p a trzą  w najbliższą sw ą przy-
zem z w yjazdem  przyw ódców , ci bowiem nie N aw et tak  zw ane hartow ne

* J sk łady  spożywcze, jak  tw ierdzą obeznam  ze
tern samem

8.210*—

365.360*50

22.555*80

waniem Rosyi.
ł. Księciu Zdzisławowi Lubom irskiem u » W ar­

szawie:
Frank (W :

stanow ią jeszcze stronn ic tw a. Czy nie zdarz., ^ . ^ j / p r z e z  odcięcie k ra ju , a 1 
się, że p a rty a , kierow ana, przez d y k ta tu rę  sw ych 0(l wl)ływ(-AV gotów kow ych sw ych daw nych [>ro- 
leaderów  na bezdroża, ocuca się i k ładzie  p ro -1 w incyonalnych odbiorców, ty lko  częściowo po- 
test przeciw  ich działan iu? D latego  że paru  j e - ' k ry  w ały  poniesione s tra ty  wzmożonemi potrze- 
dnostkom  podobało  się k ra j opuścić, nie „zn i-M )anl* ł°kalnem i i dostaw am i. Ci co poioliili mu
k a ja  z w idow ni" te setk i czy  ty uace jednostek  * « tk i’ * 8 ™ '^  źe weita ją  z w iaow ni te seuti cz> ty s ią te  jeanosreu . rzy st;lją z n ioratoryum  i obowiązkom  swym ozy-
z k tó ry ch  p a rty jn e j łączności p łynę ła  w ładza u - 1 n j^ ZilcłośO
ciekinierów . Jeżeli więc p rzyw ódcy  ci prow adzi- odnośn ie  do Białej wspom nieć należy, że
li po litykę błędną i przez, w ypadk i zdruzgo taną, rezydeneya naszych  władz przyczyn iła  się ta ­
to  nie w ynika stąd , a l/y p a r ty a  p rzesta ł; istnieć, kże we wielkiej mierze do podniesienia dobro-

Wśtód pi7ZOStah'ch Hu miejscu nie zbraknie | *’-v û w '. R>e^ ku- • . . . ., . .
. . . , Za utrzym aniem  m oratoryum  w Gswioyi o- dnia 20 lipca d la  najbardziej potrze-

m aierya łu  na ufom iow ąm e now ego sztabu , kto-1 ^  takz  Zw iąz; k  ga l. Kas 0 szcze bu jących  wychow ańców  różnych
ry  będzie m ógł ułożyć p lan  stra teg iczn y  nowy. dności, lw ow skie stow arzyszenie kupieckie, li-

dnia 4 m arca na  k u pno  żywności 
i odzieży d la rozdziału pom iędzy 
najbardziej po trzebu jących , w 
szczególności pom iędzy dzieci
i k o b i e t y ...........................................

dnia 29 m arca dla przesłania J . U. 
ks. Biskupow i Łosińskiem u w 
Kielcach, dla ofiar wojny w K iel­
cach ...........................................

dnia 29 kw ietn ia  d la  najbardziej po­
trzebujących  w K ieleckiem , R a­
dom skiem  i Sandom ierskiem , dla 
rozdziału  p rzy , w spółudziale J .  E. 
ks. B iskupów  R yxa w Sandom ie­
rzu i Łosińskiego w  K ielcach .

100.000-

5.000*—

stosownie «U> okoliczności.
szkół w W arszaw ie

45.111*60

24.1530*
ezue stow arzyszenia przem ysłow a i in sty tu cy e  dnia 20 lipca d la  jeńców  w ojennych

bujących  ofiar w ojny, w ychow ań­
ców  szkoły  na Nowym Świecie 
Nr. 1 . .

IV. P. Celinie G asow skiej: 
dn ia  1 m aja d la  najbardziej po trze­

bu jących  ofiar w ojny, w ychow ań­
ców ochronki im. II. S ienkiew i­
cza .....................................................

9.022*15

902*10

V. K arolow i C zarnow skiem u:
dnia 8 m aja dla najbardziej po trze­

bujących  ofiar w ojny, do rozpo 
rządzenia T ow arzystw a Ochrony 
W łasności Ziem skiej w gubernii 
Chełm skiej . . . .

VI. S tow arzyszeniu Ziem ianek w 
W arszaw ie:

dnia 8 m aja zapom oga dla kobie­
cych gospodarstw  w łościańskich

25.000*—

2 . 000* -

752.286*25

D la  L itw y .

Paw łow i K ończy  i prezydentow i 
m. W ilna, W ęcłńw skiem u:

)la  części Królestwa Polskiego, okupowa­
nej przez Austryę.

I. K siążęco-B iskupiem u K om itetow i 
Pom ocy w K rakow ie: 

dnia 29 m arca do rozp. K om itetu  50.000 —
dnia 8 kw ietnia do rozp. K om itetu  22.000*—
dnia 10 kw ietnia do rozp. K om itetu  100.000*—
dnia 3 m aja do rozp K um itetu , dla

O l k u s z a ........................................... 15.000*—
dnia 3 m aja do rozp. K om itetu , dla 

Zagłębia D ąbrow skiego . . 25.000*—
dnia 29 m aja do rozp. K om itetu . 25.642‘0f 
dnia 2f czerw ca do rozp. K om itetu, 

ze szczególnem  uw zględnieniem  
Będzina, Czeladzi, Kielc, Olku­
sza, P io trkow a, Sandom ierza,
W olbrom ia i Zawiercia 

dnia. 20 lipca do rozp. K om itetu  
dnia 20 lipoa d la  p rzesłan ia  K om i­

te tow i w Piotrkow ie, dla P io t r ­
kow a i okolic 

dnia 20 lipca dla przesłan ia  J .  E. 
ks. Biskupow i R yxow i w Sando­
mierzu, dła Sandom ierskiego 

dnia 20 lipca dla przesłania J .  E. 
ks. B iskup. Łosińskiem u w K iel­
cach, dla K ieleckiego . . . 2E.000*—.

dnia 20 lipca dla przem ysłu K om i­
tetow i Pom ocy w D ąbrow ie, dla 
Zagłębia D ąbrow skiego . . 25.000*—

~ 542.642*91

Dla Galieyi poa panov aniem Austryi.
I. K siążęco-B iskupiem u K onm eto- 

wi Poinoey w K rakow ie:
dnia 8 m arca do rozp. K om itetu  . 50.000*—
dnia 29 m arca do rozp. K om itetu  . 50.000' —
dnia 10 kw ietn ia  do rozp. K om itetu 50.000*—
dnia 2 czerwa-a do rozp. K om itetu

(wagon mleka, kondensow anego) 10.489*% 
dnia 20 czerw ca do rozp. K om itetu , 

ze szczególnem  uw zględnieniem  
pow.: T arnobrzesk iego , S trzy ­
żew skiego. N iżańskiego, K olbu- 
sz<n.-kiego. M ieleckiego, Pilzneń- 
sk • R opezyekiego i Jasiel- 
s k i i . e  . . . . . 195.000*—

dnia 20 czerw ca dla p rzesian ia  K o­
m itetow i w Zakopanem  . . 5.000*—

dnia 22 lipca do rozporządzenia K o­
m itetu . . . .  83.000-—

dnia 22 lipca dlą przesłania Kojni- 
te tow i lw ow skiem u, dla rozdzia­
łu przy wsjiółud^iale m a ^ z a łk a  , 
Niezabitow-skiego i Tad. Piłata. 50.006*—

II. P . Zofii Popiel:
dnia 6 m aja dla szw aczek, ofiar

w o j n y .......................................... 1.000*—

III. T ow arzystw u O chrony Kobiet 
K rakow ie:

dnia  20 lipca do rozporządzenia 
T ow arzystw a . . . 8.000*—

IV. K s. K. Iladuchow i w K rakow ie: 
dnia 22 lipca dla p rzy tu łku  dla sie­

ró t oo żołnierzach Po lakach , ofia­
rach  w ojny, pozostającego pod 
kierow nictw em  ks. H. H aducha 5.0##‘—

V. S tow arzyszeniu  „B ratn ia  Pom oc" 
w Zakopanem :

dnia 22 lipca d la  studen tów  n a jea r
dziej po trzebu jących  . . . 5.000*—

VI. M arszałkow ej N iezabitow skiej:
dnia 22 lipoa d la B iałej J  okolic . l.OOG*—

VII. Rożnym  osobom, ofiar, w ojny:
dnia 3 czerw ca 9 0 ^ 5 1

5 l  #.396*4#

Dla części Królestwa Polskiego, okupowa­
nej przez Niemcy.

L  K om itetow i Pom ocy w Poznaniu :
dnia 23- ląarpa do ro?,jL K om itetu  90.000*—
dnia 2 6 'iiiaj* dc to e p .'K o m ite tu  . 16.00C*—

•■jaw

W- f.

-«c ma

i i



r
 przesłania Komi-

w C zęstochow ie 
rozp. K om itetu  . 

dla p rzesłan ia  J . E. 
&upow i Zdzitow ieckiem u 

W łocławku. dla W łocław ka
. o k o l i c y ...........................................

dnia 10 lipca dla p rzesłan ia  K om i­
tetow i Pom ocy w Sosnow cu 

dni i 28 lipca dla przesłania K om i­
te tow i Pom ocy w Częstochow ie 

dnia 28 lipca do  rozjroraądzenia K o­
m itetu . . . . .  

dnia 28 iipca d la przesłania pp. ks. 
1’rzeżdzieckieiuu. Kosmanowi i 
Stamirow skienm  dla ofiar wojny 
w Lodzi . . . . .  

dnia 28 lipca dla przesłania Kom i­
tetow i Pom ocy w D ąbrow ie dla 
Zagłębia D ąbrow skiego

II. K om itetow i w Częstochow ie: 
dnia 21 m arca do rozporządzenia 

K o m i t e t u ...........................................

.GŁOS NaKOjuU" i  dnia 13 Września 1915 roku. Ni. 4 63.

Franków:

10.000*— 
134.000 —

25.000 -

Polakom, ofiarom wojny, przebywającym  
w Szwajcaryi.

Franków:
Kóżnym Stow arzyszeniom  polskiej 

m łodzieży w Lozannie, F ryburgu ,
Z urychu  i Genewie, oraz osobom 
pryw atnym , ofiarom  w ojny 9.028*80

6 . 000 * - R óżne p rze in a czen ia .

10.0001— I. W ydaw nictw o k a r t ilustrow a- 
I nych, p rzedstaw iających  zniszcze-

45.000*-

40.000-

80.000*-

11.150--
437.150*

Dla Prus wschodnich.

K om itetow i Poznańskiem u: 
dnia 10 lipca na rzecz ofiar wojny 

w Prusach W schodnich d la  roz­
działu przy  w spółudziale Dra 
K zepnikow skiego w ■ Lubaw ie 
i Dra G asow skiego w Szczytnie

i nie w Polsce: 
j dnia 14 czerw ca do rozporządzenia 
i (». .VI. Sienkiew iczow ej

II. W y d aw n ic tw o . p ro jek tow ane 
przez p. Paderew skiego:

dnia 80 ezerw ca koszta przedw st.

III. Hr. Zam oyskiej w Paryżu:
dnia  19 lipca dla najbardziej p o trze ­

bujących ofiar w ojny, Polaków , 
p rzebyw ających  chwilowo we 
F raneyi . . . . .

IV. Hr. T yszkiew iczow ej w Mon- 
treux:

dnia 28 lipca na w ysyłkę żyw ności 
dla jeńców  w ojennych, Polaków , 
poddanych rosy jsk ich  i in terno­
w anych w Niemczech .

500 -

50-30

2.910 ‘-

15.000* —

Dla Polaków wychodźców w Austryi.

I. K om itetow i w O łom uńcu na ręce 
przew odniczącej hr. S tarzeńsk ie j:

dnia 11 m arca do rozporządzenia
K om itetu  . o.OOo

dnia 80 czerw ca do rozp. K om itetu 2.000*—

II. K om itetow i w P radze na ręce 
T. G rabow skiego:

dnia 28 m arca do rozp. K om itetu . 
dnia 22 kw ietn ia  do rozp. K om itetu 
dn ia  22 kw ietn ia  do rozp. K om itetu 
dn ia  6 m aja do rozp. K om tetu  
dnia 6 m aja do rozp. K om itetu , dla 

a rty stów  . . .
dnia 28 czerw ca do rozp. K om itetu

III. Ks. Tyszkiew iczow i w Insbruku: 
dnia 29 m arca dla ofiar w ojny

w Insbruku  . . . .

IV. K om itetow i w G racu na ręce 
przew odniczącego R am ulta:

dnia 22 m arca do rozp. K om itetu . 
dnia 28 czerw ca do rozp. K om itetu

V. K om itetow i w W iedniu na ręce 
przew odniczącego prof. \  G ór­
skiego:

dnia  22 kw ietn ia  do rozp. K om itetu 
dnia 6 m aja do rozp. K om itetu  
dnia 22 czerw ca do rozp. K om itetu  .

VI. R ektorow i prof. K. T w ardow ­
skiem u:

dnia 22 kw ietn ia  dla uczącej się 
m łodzieży, ofiar w ojny 

dnia 21 czerw ca dla uczącej się 
m łodzieży, ofiar wojny

VII. K om itetow i w Boguminie na 
ręce przew odniczącego F loryana 
G ryla:

dnia 7 czerw ca do rozp. K om itetu

VIII. K om itetow i w Salzburgu na 
ręce przew ód, ks. Lubom irskiej:

dnia 7 czerw ca do rozp. K om itetu  
dnia 22 czerw ca do rozp. K om itetu

IN. Książęco - Biskupiem u K om ite­
tow i Pom ocy w K rakow ie: 

dnia 10 czerw ca d la  przesłania K o­
m itetow i w Choceniu (w agon 
m leka kondensow anego) 

dnia 22 czerw ca dla przesłan ia  K o­
m itetow i w Choceniu . 

dnia 22 czerw ca dla przesłania K o­
m itetow i w Libnicy .

X. K om itetow i w C ieszynie na ręce 
prezesa ks. po«ła Londzina:

dnia 26 czerw ca do rozp. K om itetu
XI. Osobom różnym , ofiarom  wojny

1.000*— 
405*95 
409* — 

2 . 000 " —

1.000*— 
3.000"—

1.000*—

1.621-40
5.000-—

8 l l ‘20'i 
5.000*- 
8.000-— !

4.094*85

10.000*—

1.606"—

2.409*-
2 .000*-

420‘

3.880*30

ZESTAWIENIE.

I. Dla części K rólestw a Po lsk ie­
go, pod panow aniem  Rosyi .

II. Dla L itw y  . . . .
III. Dla części G alicyi. zajętej 

przez R osyan . . . .
[V. Dla części K ró lestw a Polsk ie­

go, zajęte j przez A ustryę
V. Dla G ałicyi pod panow aniem  

A ustry i . . . .
VI. Dla części K ró lestw a Polsk ie­

go. zajętej przez Niem cy .437 
Dla Prus W schodnich . . 1 5
Dla Polaków , w ychodźców  
w A ustry i . . . 8 7 ,
Dla Polaków , ofiar w ojny 
w Szw ajcaryi . . .  9,
Różne przeznaczenia . . 3.

752,
25

169

542

512.

VII.
VIII.

IX.

X.

.286*25
,000*—

.111*60

,642*95

396*40

150*—
000*—

329*05

028*80
880*30

Razem Fis. 2,553,825*35

Dwa miliony pięćset pięćdziesiąt trzy tysiące 
ośmset dwadzieścia pięć franków trzydzieści 

pięć centimów.
P r e . e i  Komi*y. WyfmiMW »pj: Hrezi s K m  I •'u ‘"en.- :iI :

Antoni Osuchowski. H enryk Sienkiew icz  
\  e v e y . dnia 81 lipca 1915 roku.

10.489*90

8.000"— ’ I

6 . 000* —  1
l

6.000*—  I
481*75

87.329*05

Kronika’ warszawska

{Suwanie orłów rosyjskich. Gubernator War- 
cy von Ktzdorf ogłasza : Do dnia 21. września 
ży ze wszystkich gmachów prywatnych, szyl- 
dóto firmowych i t. d. usunąć także orły rosyjskie 

■: prócz dawniej usuniętych napisów), oraz wszelkie 
oznaki państw owe rosyjskie. Kto nie wy pełni tego 
zarządzenia, obłożony zostanie karą. wymienioną 
w ogłoszeniu z 25. sierpnia 1915.

Werbunek do Legionów. W „Przeglądzie Poran­
nym" czytamy w rubryce ogłoszeń : Biura wer­
bunkowe Legionów polskich zostały otwarte w na­
stępujących punktach miasta : 1) Aleje Jerozolim­
skie 55, 2) Mokotowska 9, 3) Wolska 36, 4) Praga, 
Ksplanadowa 12. Ochotnicy mogą się zgłaszać od 
godz. 9— I przedpołudniem i od 4—6  popołudniu. 
Zony i rodziny legionistów mogą otrzymywać za­
siłki.

Porachunki z byłym opiekunem. Prasa warszaw­
ska zyskała swobodę wypowiedzenia się — w sto­
sunku do Rosyi. Czyniąc użytek z tej swobody. 
„Kuryer Narodowy** wprowadzi! rubrykę „retro­
spektywną" p. t. : „Z za kulis adm inistracji io- 
syjskiej w Królestwie**, w której rozpoczyna opi­
sywanie co przednie jazy eh faktów z dziedziny 
c.zynowniezego łapownictwa, wymuszania, nakła­
niania do .nierządu, dzielenia się zyskiem z prze­
stępcami i t. d. We wstępie do tych' obrazów autor 
w- prostych wyrazach wypowiada radość, że wy­
schły już owe źródła korupcyi, znieprawienia i ser- 
wilizmu, które przez dziesiątki lat truły życie pol­
skie. Teraz historyk zacznie spisywać ich dzieje.

plugawe i mętne, którym późna potomność nie ze­
chce może zgoła dać wiary. Takie pozostawia 
wspomnienie po sobie słowiańska Rosya w sło­
wiańskiej Polsce.

Pan Studnicki przy pracy. P. Wł. Stutlnieki wy­
łonił się już w Warszawie i ze znanym swym 
temperamentem, oraz taktem, miota się na „ruso­
filów**, t. j. tych wszystkich, co nie chcą uznać 
jego recept politycznych. W „Gońcu**, który otwo­
rzył przed nim gościnnie swe łamy, pisze Studnicki 
np. o „Kuryerze Warszawskim1*, że dziennik ten 
„wytwarzał nastro je . moskalofilskie", że „ułatwiał 
Rosyi pobór rezerwistów w Polsce", że „kieruje 
się instynktem niewolnictwa'*, że żałuje tylko 
kiwi, mającej się przelać dla Polski, ale nie żałuje 
j<*j dla Rosyi, słowem, z „K uryera W arszawskie­
go" czyni „Warszawskij Dniewnik". Korzystając 
z konjunktur, które utrudniają dobitne rozprawie­
nie się z tego rodzaju występami publicystyezne- 
mi, używa sobie p. Studnicki w oswobodzonej 
Warszawie.

Akcya Wydziału Oświecenia Krajowy Wydział 
Oświecenia, dla spieszniejszego uruchomienia 

szkół ludowych w powiatach gubernii warszaw­
skiej. wzywa gminy, aby przesłały na ręce Wy­
działu następujące dano : 1) Nazwa miejscowości, 
2) Czy gmina posiada lokal szkolny własny, czy 
najętyV 3) Czy jest już umówiony nauczyciel? 
4) Czy pożądane byłoby przysłanie do gminy nau­
czyciela? 5) Ile mniej więcej dzieci będzie uczę­
szczać do szkoły ?

Projekt Akademii handlowej. Powstał projekt 
założenia w Warszawie polskiej Akademii han­
dlowej. Siły profesorskie dla nowego zakładu nau­
kowego istnieją, środki pieniężne są zapewnione 
zc strony kół finansowych polskich. „Deutsche 
Warsohauer Zeitung", donosząc o tein, „prze­
strzega" Polaków „życzliwie" przed tą gorączką 
zakładania wciąż nowych szkół. „Deutsche War- 
schauer Zeitung" nie może ukryć swego niezado­
wolenia, iż „prawie codziennie wyłania się jakiś 
nowy plan wychowawczy". Boi się „Deutsche 
W arsohauer Zeitung1*, aby nam to intenzywne 
odżywianie się oświatowe po długim poście nie 
zaszkodziło.

Sprawa języka rosyjskiego w szkołach. „Deu­
tsche W aischauer Zeitung" donosi : „Cesarsko- 
nieiniecka administracya cywilna stoi na stanowi­
sku, że ze względów gospodarczych możnaby za­
chować w szkołach polskich język rosyjski obok 
niemieckiego, jako obowiązkowy przedmiot nau 
ki -.

Żydzi domagają się żydowskiej „rady szkolnej**.
W .Stowarzyszeniu nauczycieli żydów odbył się 
szereg narad nad sprawami szkolnemi. Uchwalo­
no między innemi żądać utworzenia „rady szkol­
nej** dla szkół żydowskich, wybieranej przez całą 
żydowską ludność. Ghodzi tu o stworzenie insty­
tu c ji nacyonalistyezno-żydowskiej, gdyż. jak o- 
piewa rezolucja, „teraźniejsi przedstawiciele gmi­
ny żydowskiej w Wydziale oświecenia Komitetu 
obywatelskiego, jako osoby obco narodowi ży­

dowskiemu i jego duchowi, nie mogą w żaden 
sposób reprezentować żydowskiej opinii publi­
cznej". Zebianie uchwaliło nadto, że szkoła ży­
dowska powitina być utrzymywana na koszt kasy 
miejskiej.

Gimnazyum popołudniowe. Grono pedagogów 
warszawskich przystępuje do zorganizowania no­
wego gimnazyum 8 - klasowego męskiego, w kcó- 
rem nauka odbywać się będzie tylko w godzinach 
popołudniowych, prawdopodobnie dlatego, aby 
chłopcom umożliwić w porze przedohiednej jakieś 
zajęcia zarobkowe; szkoła bowiem ma być prze­
znaczona dla młodzieży niezamożnej.

Odcięcie prasy warszawskiej. Dzienniki w ar­
szawskie, które okazyami docierają do 'nas, spra­
wiają dziwne wrażenie : nie ma w nich śladów 
stałej łączności z prasą jakiejkolwiek innej dziel­
nicy polskiej. Redakcye warszawskie nie otrzy­
mują również pism krakowskich i lwowskich, a 
widocznie także i poznańskich, gdyż nie spotyka­
my nigdzie odgłosów tego, co pisze się i myśli 
w zaborze pruskim. Od dnia 5. sierpnia b. r. opinia 
warszawska — reprezentowana w prasie — wy­
gląda jak wyspa, którą z resztą lądu stałego wiąże 
jedynie drut agencyi telegraficznej Wolffa.

Odczyt Kotarbińskiego. We czwartek 9. h. m. 
w sali Towarzystwa handlowców odbył się odczyt 
J. Kotarbińskiego o „Księdzu Marku" z powodu 
wystawienia w T eatr/e  Polskim dramatu Słowa­
ckiego pod tym tytułem. Sala była przepełniona.

150. rocznica teatru polskiego w Warszawie. 
Komisya teatralna uchwaliła na wniosek Adama 
Grzymały* - Siedleckiego wygotować projekt uro­
czystości teatralnych dla upamiętnienia 150 ro­
cznicy założenia Teatru Narodowego w W arsza­

wie (1765) i 90. rocznicy położenia kamienia wę­
gielnego pod gmach dzisiejszego Teatru Wielkiego 
(1825), które zbiegają się w dniu 19. listopada b. r. 
Daty te, a zwłaszcza pierwsza z nich, są znaczenia 
ogólno-polskiego i niezawodnie cała Polska we­
źmie udział w- przygotowujących się uroczysto­
ściach.

Dwanaście teatrów. W Warszawie gra dwana­
ście teatrów, a mianowicie : tea tr Rozmaitości, 
„Polski", „Nowości", •ftLetni". „Mały". „Nowy*, 
„Teatr dla wszystkich", „Współczesny". „Teatr 
dla dzieci", „Teatr dla dzieci i młodzieży", „Po­
pularny" i „Polskie miniatury" Władze niemie­
ckie zabroniły były wystawiania sztuk o charakte­
rze narodowym i historyczno-polskim, obecnie za­
kaz ten został widocznie zniesiony, gdyż po wy­
stawieniu w- teatrze Rozmaitości „Wesela" Wy­
spiańskiego, pojawiły się w dalszym ciągu nastę­
pujące utwory patryotyczne, których Warszawa 
nigdy dotąd nie widziała na scenie : w teatrze Pol­
skim „Ks. Marek" Słowackiego, w teatrze ..Ma­
łym „Konfederaci barscy" Mickiewicza, w teatrze 
Współczesnym „Kościuszko", oraz znany Galicyi 
z przedstawień amatorskich utwór A. Staszczyka 
„Dziesiąty pawilon".

Teatr dla dzieci. Przy ul. Mokotowskiej 73. po­
wstał specyalny tea tr dla dzieci. Inauguracya od­
była się 4. września. Na pierwsze przedstawienie 
złożyły się utwory sceniczne Anczyca. Niemojew- 
skiego i Rydla, oraz muzyka Szopenowska z de­
klam acją.

Zamachy na milicyantów. Sprężysta i energi 
•■zna służba bezpieczeństwa publicznego, jaką roz­
winęła straż obywatelska na ulicach Warszaw y, 
pobudziła do zemsty szumowiny warszawskie, któ­
re ujrzały się zagrożone w swej dotychczasowej 
bezkarności. Bandyci postanowili brać odwet za 
ciągle i czujne następowanie im na pięty. Ofiarą 
zemsty padło już kilku milicyantów. Jeden z naj­
dzielniejszych członków straży, Karol Haman, 
został w nocy zamordowany, innego milieyanta. 
19-letniego Kazimierza Skotnickiego, ciężko ra­

niono strzałami, paru pobito. Lecz dzielna milic-ya 
warszawska nie daje się zastraszyć terrorem ban­
dytów, „energia jej — pisze ..Dziennik Polski" — 
podnosi się w miarę niebezpieczeństw". Znany pu­
blicysta, W. Kosiakiewicz, rzuca myśl zawiązania 
ligi obywatelskiej, któraby wśród ogółu szerzyła 
poczucie obowiązku współdziałania z milicją na 
każdym kroku i czynnego wspierania jej.

Komitet obywatelski i fabryki. Niestrudzony 
Komitet obywatelski m. Warszawy zapragnął roz­
szerzyć swą działalność na nową dziedzinę, mia­
nowicie objąć inspekcyę ruchu fabrycznego w mie­
ście, który wobec ciężkiego przesilenia obecnego 
potrzebuje bardzo życzliwej opieki i orędownictwa. 
Z wnioskiem w tej sprawie zwrócił się Komitet 
obywatelski do władz niemieckich, bez których 
zezwolenia naturalnie nic stać się nie może w War­
szawie. Władze niemieckie odpowiedziały, że mu­
szą wprzód sprawę zbadać i dopiero później orze­
kną, czy powierzyć Komitetowi obywatelskiemu 
inspekcyę nad ruchem fabrycznym.

Krytyczne położenie Tow, Dobroczynności. Za­
służone i oddawna tak rozległą działalność rozwi- 
jające Towarzystwo Dobroczynności znajduje się 
w położeniu krytycznein. Brak mu środków na 
utrzymanie licznych instytucyj, pozostających pod 
jego egidą. Doraźnie potrzebuje Tow. na ten cel o- 
koio 8t).000rb. Funduszu tego niemoże mu udzielić 
Komitet Obywatelski, ponieważ nie rozporządza 
dostateeznemi kapitałami. Prośbę o pomoc, skie­
rowaną pierwotnie do Komitetu, przedłożono za­
rządowi miasta, który ma ją rozpatrzyć. Ale i za­
rząd miasta ugina się pod ciężarami.

Za oświetlenie gmachów rządowych płaci mia­
sto. Władze niemieckie w Warszawie zawiadomiły 
'zarząd miasta, że koszta oświetlenia gazowego i 
elektrycznego w lokalach, zajętych na potrzeby 
władz administracyjnych i wojskowych, ma pono­
sić, zarząd miejski.

Warszawa bez światła gazowego. Zarząd zakła­
dów gazowych w Warszawie ogłasza w dzienni-1 
kuch z 9. września, że z powodu braku węgla j 
zmuszony jest wstrzymać chwilowo dostarczanie 
gazu konsumentom prywatnym, aby módz chociaż 1 
w ograniczonej tnłerze utrzymać oświetlenie u lic 1 
i gmachów publicznych. Przerwa, jak zaznaczają ' 
pisma warszawskie, ma potrwać kilka dni, zanim 
nadejdzie transport węgla, o który zabiega zarząd 
gazowni i władze. 1

Mąka idzie. „Deutsche Warachauer Zeitung" 
donosi 6. września : Wkrótce oddana zostanie za­
rządowi miejskiemu Warszawy część mąki, zdo­
bytej w Modlinie. Z Niemiec nadejdzie w najbliż­
szych dniach kilka pociągów kolejowych z mąką. 
Pozatem upoważniono wiele firm do nabywania 
zboża w okolicach Warszawy. Należy przeto ocze­

kiwać że chwilowy brak rrrąid, panujący obecnie 
w Warszawie, zostanie całkowicie usunięty. Do 
rozdzielenia mąki, dostarczanej przez władze nie­
mieckie, oraz do wprowadzenia kart chlebowych, 
upoważniony został Komitet obywatelski.

Plakaty niecenzurowane. Na ulicach Warszawy 
rozlepiono jakieś „wezwanie" nieznanej bliżej tre­
ści, które nie zostało wprzód ocenzurowane i za­
twierdzone przez władzę. Niemiecki prezydent po­
lic ji ostrzega w dziennikach „przed powtórzeniem 
podobnego czynu" i zwraca uwagę, że. „podobne- 
postępowanie sprzeciwia się istniejącemu prawu i 
Względem odpowiedzialnych za to osób zastoso­
wane będą w przyszłości najsurowsze kary-".

Rozstrzelani. Sąd połowy przy urzędzie guher- 
iiialiiym ni. Warszawy skazał na śmierć oskarżo- 

1 nyeli o szpiegostwo, popełnione na niekorzyść ar- 
1 mii niemieckiej; Piotra Rysznika i Czesława Nie- 

możykiewlcza. Obaj zostali rozstrzelani dnia 8.
I września.

Militaryzatw Ameryki?
Miliarderzy pod bronią.

Jed n y m  z w yników  obecnej w ojny je s t fak t, 
że zaczyna się inilitaryzow ae tak że  wrolna d o tąd  
A m eryka. Z adzierżyste  w ystąp ien ia  S tanów  
Z jednoczonych wobec ak cy i niem ieckich łodzi 
podw odnych m ają n a  —  odw rotnej stronie me­
dalu  energiczne zbrojenia się tychże  Stanów . 
N iedaw no p rzy ję ty  przez kongres program  flo­
tow y w ykazuje , ja k  znacznie zam ierza A m ery­
ka pow iększyć swe siły na m orzu. R ów nocze­
śnie jed n ak  w S tanach  rozwija się ag itacy a  ta ­
kże za utw orzeniem  w ielkiej lądow ej arm ii sta- 
lej w- m iejsce do tychczas przy ję tego  system u 
milieyi, do k tó re j należą w szyscy i zdolni do 
broni m ężczyźni w w ieku od 18 do 45 la t życia. 
Istn ie jąca  sta ła  arm ia, system em  w erbunkow ym  
uzupełniana, a licząca m aksim um  100.000 ludzi 
nie w ystarcza  zw olennikom  zm ilitaryzow a­
nia S tanów  Z jednoczonych. Są oni zdania, że 
Ameryka, w inna bądź d rogą u tw orzenia  dużych 
arm ii te ry to r ia ln y c h , bądź w prost d rogą za­
prow adzenia obow iązku pow szechnej służby 
w ojskow ej —  dążyć do utw orzenia w ielkiej a r­
mii. zdolnej do staw ienia  w ielkiej now ocześnie 
zorganizow anej arm ii, zdolnej do staw ien ia  czo­
ła europejskiem u najazdow i...

T ak  je s t —  najazdow i. A m erykanie  zaczyna­
ją na seryo liczyć się z jego możliwością. Ge­
nerał W ood, jeden  z g łów nych p ropagato rów  
zm ilitaryzow ania A m eryk,, ośw iadczył wielo­

kro tn ie  na specyalnych  ineetingach , że system  
m ilicyjny i w erbow m czy A m eryki je s t obecnie 
zupełnym  błędem  i słabością. W czasach W a­
szyngtona ty lko  ocean izolował i zabezpieczał 
S tany  Zjednoczone przed najazdem . Obecnie, 
k iedy  ocean ma „pięć dni szerokości’* w szystko 
je s t inaczej. D zisiaj je s t koniecznem  zaprow a­
dzenie poboru w ojskow ego w S tanach , ta k  ja k  
już to było podczas w ojny Południa przeciw ko 
Północy w r. 1860. „N iem a obecnie —  ośw iad­
czył —  żadnej ochotniczej służby. K ażdy  oby­
w atel je s t winien swe służby  ojczyźnie. Snui- 
tnem  jest, że ten fak t nie je s t  jeszcze u nas tak  
pow szechnie uznany, jak  to  być powinno**. -

Gen. W ood dobrze w yraża opinię p a rty i mili­
ta rne j, bardzo znam ienną d la  S tanów . Jed n ak że  
na czele całej te j w ojow niczej A m eryki stoi nie 
on, an i żaden z generałów , lecz skrom ny „puł- 
kownik** —  ja k  się obecnie m ianuje —  w arm ii, 
lecz za to w życiu cyw ilnein n iegdyś pierw sza 
osoba w S tanach , były  i, jak  ma nadzieję, p rzy ­
szły p rezydent —  Ruosevelt.

T heodor R oosevelt, nie ta k  daw ne bożyszcze 
pew nych kół A m erykanów , obecnie spad łe  z 
p iedestału , chce teraz  na kon iku  tych  p o pu lar­
nych haseł w rócić do daw nej popularności. Jeg o  
d w u k ro tn y  w ybór na stanow isko  prezyden ta  i 
postaw ienie k a n d y d a tu ry  na trzeci okres zaczę­
ło budzić w  A m erykanach  podejrzenie, że pan 
Roosewelt ma zachcianki nnperyalistyczne; a 
w izyty niezm ordow anego podróżnika na  dw o­
rach europejskich  w zbudziły obaw y, że Roose- 
ve lt przygotow uje sobie stanow isko  jak iegoś 
pierw szego konsula, a później cesarza am ery ­
kańskiego  —- w edług wzoru N apoleona. R ezul­
ta t więc był ten, że opuściła go w iększa część 
jego w łasnej p a rty i republikańskiej i z w ybo­
rów w yszedł p rezydentem  dem okrata  W ilson. 
O becnie zbliża się koniec urzędow ania W ilsona 
i nowe w ybory. Przeciw ko pacyfistycznem u 
bądź co bądź W ilsonowi chce w ystąp ić  Roose- 
velt wojowniczy, licząc, że ja k o  tak i znajdzie 
w iększość i dojdzie znów do u traconej w ładzy.
1 ta  je s t w łaśnie cha rak te ry s ty czn e  dla zm iany 
nastro ju  w Ameryce.

M IK O ŁA J RUDNICKI.

O nasz biłans 
językowo-cywftfzacyjny.
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Z polszczyzny je d n a k  pochodzi znacznie wię­

cej w yrazów  niem ieckich, niż to  przyznaje ła ­
skaw ie prof. Fuckel... A oto w ypadki n iek tó re , 
ale ty lko  za pew ne uchodzące.

1) Z ubioru: iliem. W i 1 d s c h u r z polskiego 
w i 1 e z u r a. U i k  e s c h e z polskiego b e k i e ­
s z a ;

2 ' Z rybołów stw a: tiiein. P i t z k e r  (także 
p rzekształcone na B <■ i s s k e r . P  e i s s k e r . w 
złożeniach S c h 1 a m ii i  b e i s s k  e r, S t e i n -  
l i e i s s k e r  i td .) z. polsk. p i s k o r z ,  niem. 
P l 6 t z e. z polsko-kaszubsk. p l o t a ,  p ł o ć, 
niem. U k e l e i  z polsk. uk leja , P o  m u  c h e  1 
może z polskiego p o  m u c h  la . . .  Ale n iety lko  
te ryby  poznali od nas Niem cy, tak że  i sposoby 
połowu w części od nas wzięli: dow odzą tego 
zapożyczenia: niem ieckie d y slek ty czn e  K i e t z 
— ( >rt wo die F ischer beisainnien w ohnen — 
z polsko-słow. c h y ż. c h*y z, k tó re  sw oją dro­
gą znowu pochodzi z gierm . h u s. odpow iada­
ją c e g o  nuw oniem . H a u s. niem. P r a h in z pols. 
p r o m .  lub czesk. p r a n i .  niem. dyal. Z i 11 e, 
Z ii 1 l e z polsk. e z ó 1 n o — w yraz znany prze­
de w szystkiem  nad Łabą i Odrą. Szprew ą i Ha- 
welą:

8) Z zakresu gospodarstw a m lecznego: niem. 
0  u a r k i t w a i e z imls.-słow. t w a r ó g. 
niem. 8 f. łi ni e 11 e n z polsko-słow. ś m i e t n- 
n a. także i niem. 8 o h m a n t.

4) N apitki i po traw y: hieni K w a s .  wzglę-

c li e z pols. j u c h  a. niem. G r a u p e z pols. 
k r u p a  itp.

5) Z w ierzęta: niem. E 1 e n n z pols. j e l e ń ,  
N i i r z  z polskiego, niepośw iadezonego w praw ­
dzie w yraził n o r z  y c a. jak  w yraz staropru- 
ski u a r i c i e św iadczy. Dalej Z e i s i g  z polsk. 
c z y ż y k ,  8 c h 6 p s starsze s c h o p e z z pol­
sko-słow . s k o p i e c itd.

6) R ośliny i owoce: niem. G u r k e, w XVII. 
w ieku A j u  r k e z polsk. o g  u r  e k, niem. R e i- 
ż k e r z pols. r y d z e k, r y d  z y k, nie mówiąc 
już o ta k  niedaw nej pożyczce, jak  t a t a r k a  
itp.

7) M inerał: niem. (j u a  r z. w staronieiniec- 
kiem  q u a t  e r z, tj u a d e r z pew no z polsko- 
słow. t w a r d z i e c, nazw a oznaczająca k ry sz ­
ta ł górny.

8) G ospodarstw o: niem. K a l e t *  c h e  z pols. 
k o l a s a ,  niem. D r o s c h k e  może z pols. d r ó- 
ż k a , k tó ra  w ygląda na popraw ną polską po­
stać  zam iast ruskiej d o r o ż k i .  Niem. K u m- 
in e t, starsze K o m a t  z pols. e h o m ą t. niem. 
K a r b a t s e h e  z pols. k a r h a c z. P e t i t -  
s c h e z pols. b i c z i t. d.

9) B udow nictw o: niem. B a  u d e  z pols. b u - 
d a, niem. D (i r n i t z. D. u r n i t z z polsk.-kasz. 
d w o r n i e  a, cl u o ;• n i <• a. T  o m u i t z z pol­
sko-słow. c i e m u i e a, T u r m może ze słowa 
t e r m i t. d.

10) Z w ojennych zapożyczeń ciekaw e są: 
niem. 8 ii b e 1 z polsk. s z a b l a ,  niem. P a l ­
l a  s e h z pols. p a ł a s z. niem. 8 a r r a s  z pols. 
z a - r a z, przynajm niej tak i wywód uznają au ­
to rzy  niem ieccy,, U 1 a n z pols. u t a n i t. <1.

Z całego szeregu jeszcze poszczególnych za- 
kresów  życia m ożnaby przytoczyć pożyczki nie­
m ieckie z polszczyzny, a także i z języków  sło-

wzięli od nas Niem cy w postaci dzisiejszej 
G r e n z e, naw et pewien sposób w ypraw y skór 
m ianow icie 8 ii m i s c li 1 e d e i* z polsk. z a m -  
s z a, in strum ent m uzyczny d u d y  jak o  D u d e i 
i t. d. Nie w spom inani już szczegółow iej o tak ich  
niem ieckich w yrazach jak: W e i c h s e 1 z o p f, 
Z u h 1 e, P  o p a n z, p o m a d i g, K r  e t s c h am 
J u c h t ,  r a b o 11 e n.  R o b o t ,  P a c h u 1 k  e, 
D o 1 m e t s c li, P f ii t z e etc., k tó re  albo na pe­
wno. albo z pew nem  praw dopodobieńtsw eni mo­
żna w ywodzić z polszczyzny, lub z dyalek tów  
słow iańsko-polskich, najbliżej nam  pod wzglę­
dem  językow ym  pokrew nych.

Z pow yższego, bynajm niej n iew yczerpująeego  
zestaw ienia w ynika, ja k  sobie grubo prof. Fu- 
ekel z nieśw iadom ości swoich czy teln ików  za­
żartow ał, podając liczbę pożyczek niem ieckich 
z polszczyzny w postaci liczby 4.

Prof. Fuokel każe nam żyw ić i rozw ijać w so -1 
bie uczucie w dzięczności względem N iem ców ,1 
naw et za tak ie  pożyczki językow e, jak  f e n y g , 1 
m a r k a  itp. W iadom o, źe nazw ę m iasteczka j 
J a n i k o w o  przerobiła adm in istracya pruska ] 
na A in s e e, a lud  w ielkopolski znowu ją  nieco 
utem perow ał w edług w łasnych przyzw yczajeń 
językow ych i zrobił z A in s e e —  J a m  ż ę. Mo­
zo w przyszłości i z nowej nazw y np. Inow rocła­
wia, brzm iącej U o h e n  s a l  z a  — coś innego 
zrobi. Otóż prof. Fuckel gotów  nam  może i za to 
dobro językow e w ystaw ić rachunek... Ale znaj­
duje się on tu w pozycyi n iezupełnie dobrej.

tej usłudze obronić, chodził więc w bu tach  d re - ! P rusakom  i ich najbliższym  językow ym  krew - 
w nianych i w reszcie na swoich nogach miał l i - ' n iakom  Litw inom , daliśm y wiele językom : ma- 
czne odgniotki, a naw et rozranienia. A oto przy- łoruskieinu i b iałoruskiem u, tak że  rosyjskiem u, 
szedł jego sąsiad , zbadał za pomocą prom ieni Również nasi wschodni sąsiedzi rasy  mongol- 
R oentgena w ygląd i s tan  stóp pacyen ta  i zaw y- skiej T a ta rz y  i T urcy  to i owo wzięli od nas, 
rokow ał: a naw et poszczególne w yrazy polskie zawędro-

—  W idzisz te  odgniotki i zranienia —  to sku- w ały aż do a rabsk iego  języka. Zepew ne i w 
tek  moich butów  drew nianych; jest to  tw ój zysk nim uńszczyźnie znajdą  się jak ieś  w yrazy zapo- 
odeninie. Czyż jeszcze ci m ało? Chyba obowiąz- życzone pochodzenia polskiego, a także w dya- 
ków  w dzięczności nie potrzebuję  ci przypoini- lek tach  w ęgierskich. W ynika stąd , że nasz bi- 
nać!... Chodź w tych butach dalej... j lans językow ocyw ilizacyjny  nie jest bierny, że

Isto tn ie  pożyczki n iepotrzebne w jak im ś ję- m am y się czem przed tryounałem  surow ej po- 
zyku  m ożnaby uw ażać za rany  na jego ciele, za

W yobraźm y sobie człow ieka, k tó ry  miał swo­
je, bardzo w ygodne zamszowe buty . Ale p rzy ­
szedł jego  sąsiad i pow iedział mu: „Czy chcesz, 
czy nie chcesz, włożę ci tc oto drew niane huty', 
w praw dzie dla ciebie ciasne, ale dobre". I wło-

n iep o trzeb n e’brodaw ki itp.

III.
N iem cy zapożyczyli bardzo wiele niaiterykłu 

językow o-cyw ilizacyjnego od sw ych zachodnich 
i południow ych sąsiadów , ale tak że  i dali bardzo 
wiele ze swego rodzim ego, albo przysw ojonego 
m ateryału  językow ego swoim zachodnim  są ­
siadom  i północnym . Skutk iem  tego m ożna po­
wiedzieć, że ich bilans cyw ilizaeyjno-językow y 
nie jest b ierny: wzięli wielo, ale tak że  i dali 
wiele... A jak że  się rzecz ma z naszym  bilansem  
językow o-cyw ilizacyjnyni pod tym  w zględem ? 
P raw dą jest, żeśmy' banlzn  wiele i oddaw na już 
wzięli od Niemców, braliśm y także  bardzo wiele 
i z dalszego zachodu i od W łochów i Francuzów , 
nawet od H iszpanów  i A nglików , tak że  od pobra­
tym czych nam  Czechów. N ikt nam  jednakże nie 
może zarzucić, abyśm y ty lko  brali; daw aliśm y 
tak że  przedew szystkiem  naszym  sąsiadom  od 
w schodu i północy. I gdybyśm y zliczyli sk ru p u ­
la tn ie  to w szystko,cośm y tlali i porów nali z tein, 
cośm y wzięli, toby się może okazało , żeśm y 
więcej dali, aniżeli wzięli. A daliśm y bardzo wie­
le

tom ności w ykazać i śm iało możemy stanąć 
przed jej obliczeni. A na naszą korzyść niech to 
jeszcze będzie wolno podnieść że nikom u nie 
w ypom inam y sw ego dobra językow ego i od ni­
kogo nie dom agam y się specyalnych  objaw ów  
wdzięczności i n ik t pod przym usem  policyjno- 
adm in istracy jnym  nie był p rzynag lany  zapo­
znaw ać się z naszym i w yrazam i. S tw ierdzenie 
tego fak tu  ma w cale duże znaczenie w obec­
nych czasach, g d y  coraz jaw niej poczynają  się 
ludy zw racać przeciw ko narzucaniu czegokol­
wiek drogą przem ocy fizycznej.

Dopisek końcowy.
N ależy uznać dobrą wolę tych , którzy usiłu­

ją  bronić naszego języka  i naszej ku ltu ry  przód 
najrozm aitszym i zarzutam i. Ale to  w ypada z 
naciskiem  podkreślić , że [w trzeba do tak ie j <>- 
brony fachow ej znajom ości przedm iotu; inaczej 
bowiem dajem y łatw e zw ycięstw a fachowcom , 
k tó rzy  podnoszą zarzu ty  pod naszym  adresem . 
U ożądaną jest ted y  rzeczą, aby  kady  pam iętał 
o w yrazie: r u z w a g a  — i o jego treści, zanim 
napisze z zapałem  o w zajem nych pożyczkach 
językow ych m iędzy poszczególnym i narodam i.
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Iloosevelt s ta ł sit; też pierw szym  heroldem  
w alki S tanów  z Niemcami. Codziennie dowodzi 
na jak iem ś Zgrom adzeniu a lbo  w  prasie, że 

N iem cy, g dyby  zw yciężyły Anglię, n apadną  
A m erykę. A A m eryka, podług  R oosevelta, nie 
jest dobrze p rzygotow ana n a  tę ew entualność. 
Ciota am erykańska  musi s tać  się ta k  wielką 
żeby się nie bać nikogo. Niem a po trzeby  po­
w iększać jej tak . żeby by ła  rów na angielskiej, 
gdyż m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a A nglią 
istnieje hisloi yr/.u.i um owa, w myśl k tó re j A n­
g lia  i Am eryk;; n igdy  nie rozpoczną m iędzy so­
bą w ojny. A m eryka musi więc mieć na uw adze 
d rugą po angielsk iej flotę —  niem iecką.

Ale sam a flota R ooseveltow i nie w ystarcza. 
S tw orzenie w ielkiej arm ii lądow ej je s t n ag lącą  
koniec, nością. A dopóki te j spraw y nie weźmie 
w swe ręce energicznie r /a  i : w ładza, zajmie 
sic tein on. R oosevelt. Oczywiście, nie może on 
zorganizow ać i uzbroić całej arm ii. Ale może i 
jest jego  zam iarem , p i / w  w..nie dla te j armii 
korpusu  oficerskiego —  oficerów  liniow ych, or- 
dynansów  sztabow ych, urzędników  w ojsko­
w ych. instruk to rów  itd. P rzyszła  arm ia znajdzie 
już gotow ych kierow ników .

Ażeby :oY ivzywi-:: ~\v jp ro jek t.zw ró c ił sic
Roosewelt. n iedaw ny an titru stow iec , zw rócił nie 
gdziein P  •; ■.«.• w i. w.ia. ■« tr*<
stów . a  przy tein  do w łaściw ych rządców- repu ­
b likańsk iej A m eryki — do m iliarderów . W śród 
nich rozpoczął a g ita c ję  i w erbunek  do swe'go 
ochotniczego korpusu  oficerskiego. W erbunek  
ten w ydał doskonałe rezu lta ty  i oto od jak iegoś 
czasu A m eryka m a w idow isko, w- E uropie  nie- 
ty lko  niew idziane, ale naw et niem ożliw e —  
korpus m ilionerów  i m iliarderów  pod bronią.

Na w-ezwanie R oosevelta, ab y  m łodzi ludzie z 
a ry sto k racy i finansow ej staw ili się dla otrzym.a- 
nia w yćw iczenia w ojskow ego, w łaściw ego ich 
stanow i, zgłosiło się odrazu k ilkanaście  set o- 
chotników . Obok syna Roo.z velta , rów nież T eo­
dora. s taną ł do apelu m łody M organ, obok je ­
dnego z V anderbild tów  sam  burm istrz N ow ego 
Jo rk u . P u n c y . Mitchell itd. Panu M itchellowi, 
jak o  burm istrzow i, dozw olono b rać  k ró tk ie  u r­
lopy w oznaczonych term inach, ta k , że może 
służyć m iastu i jednocześnie uczyć się sztuki 
w ojennej. Jeździ więc i s tu d y u je , ćw iczy się w 
akadem ii w ojskow ej R oosevelta, ja k o  w ycho­
w anek Nr 1204. W skazuje to. że m ilitaryzm  stal 
się m odnym  w kołach rządzących  A m eryką. 
Rzecz już poszła dalej. M itchell ja k o  burm istrz 
odbył n arad y  z k ierow nictw em  sp raw  szkolnych 
w Nowym Jo rk u  nad tern. ja k  w prow adzić w y­
chow anie w ojskow e w szkołach ludow ych; u- 
ezniowie m ają się ćwiczyć we. w szystk ich  po­
m ocniczych pracach  i p rzygo tow aniach  w ojen­
nych. Tym czasem  w śród m ilionerów  i m iliarde 
rów am erykańsk ich  ćw iczenie się w sz tuce  w oj­
skow ej u R oosevelta s ta ło  się najm odniejszym  
sportem , przed k tó rym  w szystk ie inne poszły 
w kąt. Z resztą cała ta  im preza została przez 
Rooseve!ta w sportoww w łaśnie sposób zo rga­
nizow ana, N auka i ćw iczenia odbyw ają  się  nad 
idylic-iiem  jeziorem  L ake C ham plain w stan ie  
New York. H urs te j akadem ii trw a ty lko  cz te ­
ry tygodn ie , a  tak  w k ró tk im  czasie i bez. w iel­
kich przykrości am erykańsk i m iliarder o trz y ­
m uje przygotow anie na am erykańsk iego  ofice­
ra. Uczniowie jej też re k ru tu ją  się z pośród  naj- 
w-yższej ary sto k racy i finansow ej S tanów . T ak  
słynny  Counhy-Club w Nowym J o rk u , k tó reg o  
członkiem  może być ty lko  co najm niej p ięcio­
k ro tn y  m ilioner —  biedacy z  czterem a im iona­
mi m ają tku  muszą juz należeć oo im iego k lu ­
bu —  sam dostarczył szkole R oosevelia 250 
członków-; m ilionerzy z B altim ore 78 członków-. 
M ilionerzy z Chicago, m iasta , k tó re  jako  poło­
żone w .cen trum  k ra ju , chę tn ie  uw aża się za 
w łaściw ą stoł& ę A m eryki, a  N ow y J o rk  t r a k t ’ 
je ty lko  jak o  port i „w stęp " , rodzaj czyśćca do 
am erykańsk iego  św iata, postanow ili sobie zało­
żyć w łasną szkołę i obóz w ojenny, na podo- 
bieńsw o rooseveltow skiego. p rzeznaczony dla 

środkow ej A m eryki. T ak ie  sam e obozy-szkoły  
w ojenne pow stają na zachodzie i p o łudn iu  S ta ­
nów, a R oosevelt w szędzie jeździ, zachęca , or­
ganizuje, podnieca, usiłu jąc  ze sp o rtu  w ykrze­
sać trw ałe  zajęcie się spraw am i m ilitarnem i.

W każdym  razie a p a ra ty  pow ażnej faceologii 
tej imprezie nie b raku je . W spom niany już  gen. 
W ood, k tó ry  technicznie k ieru je  tein p rzed się ­
wzięciem i jego organizacyą, do wyehm wanków 
obozu w L ake C ham plain tak ą  w ygłosił przem o­
wę: „M usimy być gotow i od w schodu sJońca do 
słońca zachodu do postaw ienia nu stopfe zbroj­
nej zupełnie gotow ych żołnierzy. T ak  jak  my, 
m yślą w szyscy dobrzy  A m erykanie . Ufam, że 
gdy- stąd  odejdziecie, że użyjecie  sw ego w pły­
wu jak o  dobrzy A m erykanie na  n ieuśw iadom io­
ne masy- w k ie ru n k u  w-prowadzenia praw  zmie­
rzających  do stw orzenia w y s ta rc z a jąc e j siły 
zbro jnej". Oczywiście przemoiwa ta  p rzy ję ta  
b y ła  en tu z jas ty czn ie .

W tak i sposób Roo»e>velta „m iliarderzy- pod 
b ronią" s ta ją  się niotyle oficeram i przyszłe j a r ­
mii, ile je j p ropagato ram i i rzeczn ikam i m ilita- 
ryznni am erykańsk iego . W tern k ry je  się zad a­
tek  zm ian n a  przyszłość. W praw dzie  przeciw ko  
ag itacy i R oosevelta , W ooda et co n so rtes  podno­
szą się różne g łosy  w S tanach , ale c h a ra k te ry ­
stycznym  je s t k ierunkiem , w jak im  w y stęp u ją  
one ze sw ą opozycyą. N ie negu ją  one bow iem  
zasadniczo po trzeby  pogotow ia zibrojnego d la  
Amery-ki; ty lko  jedni w idzą m ożność stw orzenia  
w S tanaeh  w ielkiej, choćby 3-m iljonow ej arm ii 
ochotniczej, tern lepszej, ż e  id ące j do  w alk i z 
w łasnej w oli i ofiarnie; d rug im  znow u w y s ta r­
cza w ytw orzenie w ielkich zap asó w  broni i am u- 
nicyi. N ik t jed n ak  nie k w esty o n u je , że dla Ame­
ryki nadszedł czas. k iedy  pow inna  ona chw ycić 
za broń, lub przynajm niej m ieć tę  broń pod  rę­
ką. P rzeciw ko kom u —  nie w iadom o, w każdym  
razie praeeiw-ko kom uś ze stai-ego św iata. No­
wy św iat zaczyna pożądać la u ró w  w ojennych, 
a na czele tego ruchu idą tam  ..m iliarderzy- pod 
bronią"...

W sprawie czynszów.
Orzeczenie plenarne Sądu najw yższego  w W ie­

dniu z dnia 24 sierpnia 19 '.5  w sp ra n ie  opustu 
czyszów. w yw ołało ła tw o zrozum iałe za in te re ­
sowanie wśród najszerszy-Mi kół w łaścicieli do­
mów oraz lokatorów . R ozgłoszono już naw et 
w iadom ość, zgoła z prawdą, n iezgodną, jakoby  
sędziowie procesow i odbyli konfererrey-ę i u s ta ­
lili procentow ą w ysokość przyznać  się  m ających  
opustów , przy ferow aniu  odnośnych  w yroków . 
Zapew ne słuszną jest rzeczą,, a b y  jn d y k a tu ra

w zupełnie analogicznych  spraw ach spornych 
była jedno lita , aby- treść w yroku nie była za­
leżna- od tego, czy- spraw a zaw isła u sędziego 
X., czy sędziego Y., z drugiej jed n ak  s trony  nie 
należy zapom inać, że sędzia nie może- być k rę ­
pow any jak im ś szablonem  z góry  uchw alonym , 
jak  sobie to w yobrażają  w ystraszeni kam ieniez- 
n icy, lecz w każdym  w ypadku musi po suniieii- 
liem ustaleniu stanu  fak tycznego , zupełnie in- 
dyw dualn ie  trak ao w ać  k ażd ą  spraw ę.

Ow tak  straszn ie  na pozór groźny dla w łaści­
cieli dom ów ju d y k a t Sądu najw yższego, w yra 
żający  zapatryw an ie  praw ne na kw estyę  czyn­
szów w czasie k lęski w ojennej, należy  przede- 
w szystkiem  gruntow nie poznać i rozpatrzeć, po- 
czem dopiero m ożna ściśle dysku tow ać na te­
m at, czy je s t on isto tn ie  tak  niebezpiecznym  dla  
k lasy  posiadającej, ja k  to wieść niesie. —  Mi­
n isterstw o Spraw iedliw ości zw róciło się do Pre- 
zydyum  Sądu  najw yższego o w ydanie orzecze­
nia p lenarnego  w kw esty i następu jącej, dotych-

s w najsprzeczniejszy  sposób przez różne 
sądy  rozstrzyganej, a to:

„ 0  ile należy się na jem cy  opust czynszu
najm u, jeżeli m usiał opuścić najęte  m ieszka­
nie, bądżto  w skutek  zagrożenia przez napad
nieprzyjacielski, bądź też w skutek  zarządze­
nia w ładzy wobec zbliżania się n ieprzy ja­
ciela?"
Na to py tan ie  odpow iedział Sąd najw yższy:
1) .leżeli najem ca zm uszony był opuścić n a ­

ję te  m ieszkanie w sku tek  zag-rożenia przez na­
pad nieprzyjacielski, lub w sku tek  zarządzenia 
w ładzy wobec zbliżania się n ieprzyjaciela, w ów ­
czas zasadniczo nie ma obow iązku uiścić czyn­
szu najm u za czas aż do dnia rzeczyw istego 
pow rotu, w zględnie do dnia, w którym  powrót 
był możliwy. (§ 1104 u. e.)

2) Jeżeli w tak im  w ypadku najem ca z konie- 
cności zostaw ił w m ieszkaniu urządzenie, wów­
czas przy uw zględnieniu w szystk ich  okoliczno­
ści danego w ypadku , należy mu opuścić sto sun ­
kow ą część czynszu najm u (§ 1105 u. c.).

W ypadki, w k tó rych  najem ca opuszczając 
m ieszkanie, opróżnił je  w zupełności, i oddał do 
dyspozycyi w łaściciela w tym  stan ie, że w łaści­
ciel mógł je  w ynająć kom u innem u, należą do 
bardzo rzadkich  w yjątków , gdyż ew akuacya 

odbyw ała się w śród tak ich  w arunków , że o za­
braniu urządzenia nie było mowy, nad to  zaś 
n ik t nie przew idyw ał ja k  długo będzie zm uszo­
ny przebyw ać poza m iejscem  stałego  zam iesz­
kania i licząc na rychły  pow rót, nie chciał się 
narażać na n iew ygody, połączone z szukaniem  
nowego m ieszkania po powrocie. Wobec tego 
spory o „z u p e 1 n y o p u s t"  czynszu będą 
należały  do rzadkości, na tom iast kw esty  a „s t o- 
s u n k o w e g o o p u s t u" nabiera ak tualności. 
J e s tto  już pew na pociecha dla zasm uconych i 
zw ątpiałyeh serc kam iciiicziiików.

W ysokość stosunkow ego opustu  czynszu o- 
znaczy zaś sędzia „przy  uw zględnieniu w s z y- 
s t k i c h  okoliczności danego  w ypadku" a 
zatem  oceniając spraw ę nic ty lko  ze stanow iska 
ew akuow anego najem cy, lecz ju zy  równoczc- 
siiem uw zględnieniu praw  właściciela.
, P rzystępu jem y teraz  do streszczenia m oty­
wów uzasadn iających  orzeczenie Sądu najw yż­
szego :

W edle § 1104 u. c. czynsz najm u lub dzier­
żaw y w cale nie ma być płaconym , gdy rzecz 
n aję ta  lub w ydzierżaw iona z pow odu nadzw y­
czajnych przypadków , jako to : z powodu ognia, 
w ojny lub zarazy, z pow odu powodzi, g radob i­
cia lub zupełnego n ieurodzaju , w cale uży tą  być 
nie może. N atom iast § 1107 u. c. opiew a: Jeżeli 
nieużyw anie lub n ieuży tkow ank  rzeczy naję te j 
albo w ydzierżaw ionej nie pochodzi z pow odu jej 
uszkodzenia lub z tego, że innym  jakim  sposo­
bem stała  się nieużyteczną, lecz z powodu prze­
szkody lub jak iego  nieszczęścia, k tó re  się p rzy ­
darzyło  sam enui najem cy lub dzierżaw cy, na- 

onczas nepom yślny w ypadek d o ty k a  w yłącz­
nie najem cę lub dzierżaw cę, k tó ry  obow iązany 
jest mimo tego  czynsz zapłacić.

Otóż przytoczone przepisy i § 1104 i 1107 u. 
c. w chodzą przedew szystkiein  w zastosow anie 
w danym  w ypadku.

Zarów no w p rak ty ce  ja k  i w lite ra tu rze  spor­
n ą  jest kw estya , czy  w czasie w ojny ucieczka 
m ieszkańców  z m iejscowości zagrożonej n ap a­
dem  nieprzy jacielsk im , w zględnie zarządzona 

p rzez w ładzę ew akuacya  tychże m iejscow ości 
podpada pod przepis § 1104 u. o., czy też pod 
przepis § 1107 u. c. W edle jednego  zapatryw a- 
w ania przepis § 1104 u. c. m ożna stosow ać je ­
dynie wówczas, gdy  zdarzenie nieszczęśliw e do­
ty k a  sam ą rzecz, a zatem  przy ucieczce lub e- 
w akuacyi, wobec tego, że rzecz sam a pozosta­
je nieuszkodzoną, stosow ać należałoby  przepis 
§ 1107 u. c. n iekorzystny  dla najem cy. W ięk­
szość natom iast jest zdania, że ucieczka wobec, 
isto tn ie grożącego najazdu nieprzyjacielskiego, 
oraz zarządzona przez w ładzę ew akuacya, nie 
m ogą być uw ażane za w ypadek  nieszczęśliw y, 
d o ty k a jący  w yłącznie najem cę i do  tego  zdania 
przyłącza się sąd najw yższy  w oniaw ianeni o- 
rzeczeniu. Z porów nań §§ 1104 i 1107 u. c. 
w ynika, że przepis § 1107 u. c. ma na  m yśli w y­
łącznie tak ie  przeszkody  i w ypadki nieszczęśli­
we, k tó re  się w ydarzyły  w osobie pew nego ści­
śle oznaczonego n ajem cy  np. śm ierć lub choro­
ba najem cy, w następstw ie  k tó re j został o d sta ­
w iony do szp ita la  epidem icznego lub d la  um y­
słow o chorych, a  zatem  pozbaw iony m ożności 
używ ania m ieszkania; n a tom iast w ypadki, k tó ­
re w  jed n ak o w y  sposób pozbaw iają możności 
używ ania  m ieszkania każdego  najem cę, bez 
w zględu na jego  osobę nie w chodzą w rachubę 
przy zastosow aniu  § 1107 u. k.

G roźba n ajazdu  nieprzy jacielsk iego , oraz 
przym usow a ew kuaeya przez w ładzę zarządzo­
na należą do  tych  w ydarzeń nieszczęśliw ych, 
k tó re  d o ty k a jąc  jakiegokolw iek  przeciętnego 
najem cę, w yw ierają  nań ten sam  w pływ  i uspra­
w iedliw iają opuszczenie przezeń m ieszkania, a  
tem sam em  nie m ogą być uw ażane za nieszczę­
ście d o ty k a jące  subjektywTiie sam ego najem cę 
(§ 1107 u. c.) lecz za przypadek  z § 1104 u. c. 
uzasadn ia jący  niepłacenie czynszu.

Nie da  się zaprzeczyć, że zapatryw an ie  Sądu 
najw yższego w wielu w ypadkach  będzie pro­
w adziło  do pokrzyw dzenia najm odaw cy, zw ła­
szcza, że tenże, g d y  kam ienica je s t obdhiżona, 
nic może być uw ażany za silniejszego ekonom i­
cznie od najem cy. Częściowe w yrów nanie tych  
sprzeczności m iędzy in teresem  najem cy i w ła­
ściciela leży w rękach  rządu , k tó ry  może zna­
cznie złagodzić los właścicieli realności opu­
szczonych przez najem ców , zw alniając ich od

'p ła c e n ia  podatków . W rękach  sędziego leży | Na zakończenie słów kilka o szkołach w po- 
j dalsze złagodzenie losu najm odaw ców . J a k  już j wiecie. Wiele budynków szkolnych legło w gru- 
iia w stępie wspom nieliśm y, w .przew ążnej części i za eh. inne zniszczone. Mimo to, dzięki zabiegom 

, opuszczonych m ieszkań postaw ili najem cy  u - ' inspektora Chmurowieza udało się już dotychczas 
rządzenie, a  zatem  używ anie n a ję teg o  .m ieszka-1 stworzył u powiecie około 00 szkól (na 123, przed
nia ty lk o  częściow o zostało  im  .uniemożliwione, wojną istniejących), 
wobec czego wchodzi w zastosow anie przepis 
§ 1105 u. c. o częściow ym  opuście czynszu. Zda­
niem Sądu najw yższego opust musi być znacz­
niejszy przy lokalach  sklepow ych, zw łaszcza 
przy  sklepach od ulicy położonych, aniżeli przy 
m ieszkaniach, zaś odnośnie do m ieszkań tern 
m niejszy, im w iększą w artość przedstaw ia u- 
rządzenie m ieszkania w s tosunku  do k w o ty  u- 
m ówionego czynszu. W ysokość opustu  oznaczy 
sędzia po myśli § 273 p. c. wedle swego wolnego 
przekonania , przyczem  nieobojętną będzie rze­
czą, czy najm odaw ca opiekow ał się m ieszka­
niem w czasie nieobecności najem cy, a  w w y­
padkach , w  k tó ry ch  najm odaw ca uchronił rzecz 
od zniszczenia, będzie naw et upraw niony  po 
myśli § 403 u. c. do żądania  zw rotu  kosztów  i 
stosow nego w ynagrodzenia. N atom iast zazna­
cza w yraźnie Sąd najw yższy, że obojętną je s t

Lech.

Z Tarnowa.
Dnia 11. września 1915.

(Wykupno zboża przez komisyonerów. — Grosiści i 
detailiści. — Kontrola, — Taryfa maksymalna pro- 

iluktów miewa. — Walki o mąkę).

W ykupno zboża na rzecz ..Wojennego Zakładu 
obrotu zbożem" jest w pełnym toku, a dokonują 
go komisyonerzy Włościańskiego Związku produ­
centów zboża i paszy. Do tej pory wykupiono zbo­
ża za łączną sumę 64.781 kor. a mianowicie: 881 
centnarów metr. żyta. 1026 centnarów pszenicy. 
26 cent. jęczmienia i 106 cent. m. owsa. Mielą 
zboże młyny miejscowe, a rozdziałem uzyskanej 
mąki między grosistów i piekarzy zajęła się ko-

dla zastosow ania § 1104 okoliczność, czv na- j “ ‘‘f ’ ;»Prowizacyjna, tudzież komisarz starostwa 
jem ca pobierał w czasie e w a k u a c ji zap o m o g ę1 I»« przeprowadzema podz.ału powo-
z funduszów- państw ow ych cz j' też p ryw atnych , aUŁI z5eia 'o im sja aprowizacyjna, urzęduje

,___ ,..Ł........  : _____________________ i .. o •! codziennie i zgłaszającym się grosistom i pieka­
rzom, wydawane są za zapłatą asygnaty na pobórlub bezpłatne pom ieszczenie, gdyż niem a żadnej 

ustaw ow ej podstaw y, aby  w artość tych  św iad­
czeń po trącać na ko rz jrść najm odaw cy, dla b ra ­
ku zw iązku przj-czjm ow ego m iędzjr św iadcze­
niami na korzyść najem cy, a szkodą poniesioną 
przez najniodaw cę. L  !, .

W ram ach zakreślonych przez zapatrjrw anie 
.Sądu najw yższego, ożyw iony duchem  objrwatel

koniecznj cli ilości mąki w młynach, nie przekra 
czających jednakowoż wyższego, jak dwutygo­
dniowego zapotrzebowania ich klienteli. Grosista | 
sprzedaje mąkę po cenie ł/,%  wyższej detaliście. 
a ten konsumentowi po cenie 5% wyższej.

Celem zapobieżenia nadużyciom, ceny mąki u- 
widocznione są w asygnacie grosisty, ponadto nm-skim  sędzia, znajdzie n iew ątpliw ie złotą drogę 

pośrednią i po trafi pogodzić sprzeczne in teresa 011 ? rz-v sI,rzedażv podać do wiadomości dro- 
właściciela dom u i najem cy. Dr Z. W. bnego m.pca detaii.ezną cenę maksymalną. Oprócz

Z Przemyśla.
tego. każdy zgłaszający się po mąkę grosista mu 
si przedłożyć zestawienie, dla któiych drobnych 
kupców, jakiego gatunku i jakiej ilości mąki po­
trzebuje wedle formularza t. zw. „Karty zamó­
wienia" (a).

Grosista, zgłaszając się po nową asygnatę 
si wykazać się zgłoszeniem rozsprzedaży mąki we­
dle formularza t. zw. „Karty zgłoszenia rozsprże- 
daży mąki" (b). Obie karty zaopatrzone są oso­
bną rubryką, w której detailistą, własnoręcznym 
podpisem stwierdza pod (aj, że daną ilość mąki 
zamówił u grosisty i zobowiązuje się do jej ode­
brania. (lód (b), że zamówioną ilość mąki rzeczy­
wiście otrzymał. Również detailiści podlegają ści­
słej kontroli i obowiązani są do prowadzenia do­
kładnych zapisków, wedle osobnych formularzy. 
Zapiski ;c prowadzone porządnie, mają być zaw 

I aze przedłożone w lokalu przemysłowym dla prze

Dnia 6 września 1915.
(A prow izacja. — A kcya m iejska. — 8 praw y powia­

tu. — S traty . — Pom oc Starostw a. — Szkoły).

Najaktualniejszą obecnie kwestyą jest zaopatrze­
nie ludności w żywność. Zajmuje się tem, prócz pry­
watnych — oczywiście — pośredników i kupców 
Starostwo, Zarząd miejski i D elegacja przemyska 
K. B. K. Starostwo w osobie radcy Zeleskiego i 
kom. Zontaka kieruje ratunkową akcyą rządową, 
sprowadzając środki żywności, dla miasta i oko- 
licy lub ułatwiając ich nabycie Komitetom ratunko­
wym, między innymi Delegacji przem. K. B. K.
Tutejsza Delegacya K. B. K przezwyciężyła wszy­
stkie trudności, jakie na początku nasuwały s ię 1 glądu d e n a r a  w ładz7
ludziom, będącym w handlu nowicjuszami, i z na- j Oglo,zo.ia t fa IlialvSVmalna produktńw mlewa
bvtem juz teraz doświadczeniem, poczvmonenu ,.• . . , . . . . , . ■ . i ustanawia następujące eenv: mąka pszenna pie-

ulepszemam, techmczneim , manipulacyjne®, oraz karska łermva za 1))0 k u' młv4 a '(i8 K „
rozszerzeniem zakresu pracy kroczy po wytkniętej • 6y K u dotailistv za k h M* ka
drodze: ratowania ludności oo wyzysku i biedy gło- ;. . , T , 4 . . • j  • u pszenna oo gotowania (2j za 100 kg. u młynarza
uowej. Na ostatniem swojem posiedzeniu uchwa- r,o l- .. l- . -i- . ,, ■... v  .. . , . . . . - nr.A . ,. K, u giosistj o9 K, u detailisty za 1A kg. 32 h.li! Konutet posłać zywnosc, za 1000 koron dla ^  a (,hlehowy (5) „ ^  ^  R
ciężko dotkniętych k ęską wojny mieszkańcom ^ u: l grosisty 43 K, cząstkowo za >/, kg. 23 hl. Mąka 
dmka, a oOO koron dla Dohromila. V\ taniej kuchni - 6 ąpszenna jednolita u młynarza 52 K 13 h„ u grosi-1 ud o w ej, z ramienia Komitetu utworzonej, wydaje gt 53 R w hand,u dptail ^  h zy -
się dziennie około 50 olnadow. jednolita 42 K w młynie, 43 u grosisty, u detaili-

Mmej szczęśliwą w pomyśle , wykonaniu oka- 8t za 1/a k 23 h 0 t  by nne ̂  ; d_
zahi się akcya aprowizacyjna Zarządu miejskiego. padki w (.enie młvnarskiej , T K za „ ^ r0.
1 tak zakupiono 10 wagonow cukru, płacąc za wszy- sjs(ów 17 K 30 h
stek około 80 tysięcy koron. Ponieważ miasto nie 
ma pieniędzy, (zabrał je były burmistrz, dr Ołu-

1‘iekarzc otrzymują tylko mąkę pszenną razową 
i żytnią razówkę a grosiści do rozsprzedaży cząst-

 ̂ Pani Siewna.
Niebieskiego dworu Pani,
Pani nasza, Pani Siewna!
Co roku składają w dani 
Twoje żeńce — przodownice —
U stóp Twoich, Pani Siewna,
Swych dziękczynień korny wieniec 
Chylą się dziękczynne lice 
/  pieśń ptynie modlitewna —
Do stóp Twoich, Pani Siewna!

Naród polski, naród — jeniec !
Smutny dzisiaj, Pani Siewna 
b o  iść z  sierpem na swe niwy — 
Niernm poco roaak — żeniec...
Niema z  czem przyjść , Pani Siewna, 
Dzisiaj lud Twój nieszczęśliwy!
Piony latoś jego wieniec...
A więc klęka skarga rzewna —
U stóp Twoich — Pani Siewna.

O Królowo — tej Korony!
Pani nasza! Pani Siewna!
Wejrzyj na lud uciśniony,
Co mógł dzielić się z  sąsiady 
Swem obfitem ziarnem — Chlebem 
A dziś chodzi z  głodu blady!
Ukaż się nad polskiem niebem — 
Dobrym — dobra... Złemu — gnieiuia 
Pani nasza! Pani Siewna!

.Gazeta Poranna" Warszawa 8 września.

Z Zarszyna.
Z Komitetu ratunkowego w Zarszynie 

otrzymujemy następującą koresponden- 
cyę-odczwę, malującą smutny stan tych 
okolic :

. , inowniej tłumy walczące o przysiep do sklepów
jąey się na rzeczy twierdzą, ze za.obi na czysto W  Sz
około 20 tysięcy koron. W ten sani sposób sprowa­
dzoną słoninę i mąkę oddano do rozsprzedaży J 
pośrednikom, którzy również na tem porządnie za­
robią.

Rzecz oczywista, że wywołało to w mieście kry­
tykę i niezadowolenie. i

Czyż nie lepiej było uzyskać potrzebne pieniądze 
przez zaciąganie wewnętrznej pożyczki i do współ­
pracy powołać np. K. B. K.? A jeśli już koniecznie . Na Podolu  sanocko-jasielskiem  leży  m iaste- 
należało uciec się do usług grosistów, to nie po- c /k o  Z arszyn w raz z p rzy tj-kającem i do niego 
winno się im pozwolić na lichwę. Narzeka również w ioskam i Posadą Z arszyńską i D ługiem . Przed 
publiczność na to, że sprzedaż urządzoną jest w je- 10-tymi m aja ledwie w egetow ali ich m ieszkań- 
dnym tylko sklepie (raczej noize!) przy ulicy Mi- ty .  obrabow ani przez w ojska ro sjrjskie. 9 -ty  i 
ekiewieza. 10-ty m aja podcięły zupełnie możliwość dalsze-

O ile miasto Przeinj śl, przynajmniej na zewnątrz go ich życia. Stoczona w tych  dniach bitw a 
nie wiele ucierpiało, o tjije okolica przedstawia sic p r.y n io sła  chw alę naszem u w ojsku, a nam wy- 
wprost okropnie. Na 123 wsi me istnieje wcale 30. swobodzeilie, lecz zostaw iła  nas bez kościoła, 
a znacznie zniszczonych jest około 60. Wszystkie bez dachu nad  głow ą, bez ubrania i bez środków  
prawie obszary dworskie są ruiną. Budynków mie- do życia. W polu czego nie zniszczyło w ojsko, 
szkalnyeh jest spalonych 0514, gospodarskich dokończylj- m yszy. P astw iska  zakażone zaraz­
i ł . 742. Z 19.000 koni (wartości około 10 mil kam i cliorobotw órczem i z padlin , pozbaw iłj' 
kor.), które powiat przed wojną posiadał, zosta- o sta tn ich  krów' k ilku  gospodarzy. T eraz pada 
ło 2884; z 45.474 sztuk bydła zostało 916; z 25.241 bydło sku tk iem  wzdęć, gdyż brali instrum entów ' 
świń zostało 782. W roku bieżącym było obsiane- ra tunkow ych. Mówi się wiele o este ty ce  odbu- 
go pola niespełna 15%, bo obszarj dworskie nic dow y, a nie myśli się o tem , gdzie ci ludzie 
prawic nie zasiały. Obecnie zasiewy również się przezim ują z dobytk iem , je s t to podobnie jak b y  
nie odbywają, gdyż brak koni, wołów, maszyn, kogoś lekarz  zabezpieczał przed przyszłą choro- 
zboża, robotników' — słowem wszystkiego. Na bą możliwą, gdy  on teraz  na cholerę chory i 
2500 zamówionych koni przyszło 31. Mieszkańcy teraz  potrzebuje ra tu n k u . N iek tórzy  zamożniejsi 
12 wsi, których nie wolno odbudowywać, miesz- klecą prow izoryczne dom eczki, a  re sz ta  m a rę- 
kają w dołach lub szałasach. zw iązane, bo nie m ogą w ydobyć należnych

Celem naradzenia się nad smutnym stanem go- im zasiłków . Czasem  przyśle k to ś  ja k ą  może 
spodarczym powiatu odbyło się d. 6. b. m. w sali zapom ogę, za cc serdecznie dziękujem y. W ielką 
Rady powiatowej zebranie właścicieli i zarządców ofiarę poniósł Zarszyn, P o sad a  i D ługie, wiel- 
obszarów dworskich, dzierżawców i mniejszych kiej też potrzebujem y, pom ocy. Z Zarszyna 112 
rolników'. W zebraniu wzięli nadto udział przed- zabudow ań spalonych, 14 rozburzonych. N a Po- 
stawiciele Tow. gospodarczego, Tow. Kółek roi- sadzie z przeszło  130 gospodarstw  zostało  14. 
niczych, Silskiego Gospodara, Kapituły, Staro- W D ługiem  89 gospodarstw  spalonych. Człon- 
stwa i Rady powiatowej. Wszyscy mówcy zgo- kow ie m iejscow ego K om itetu  ra tunkow ego  ape- 
dnie malowali rozpaczliwe położenie gospodarcze do .w szystkich b ratn ich  serc n a  całej ziemi
powiatu i brak akcyi ratunkowej. Wprawdzie Wo 
jenny Zakład kredytowy udziela pożyczek, są ono 
jednak bezprzedmiotowe, bo za uzyskaną pożycz­
kę w obecnych warunkach nie można niczego na­
być, co jest potrzebne do uruchomienia gospo­
darstw. Wobec tego powzięto jednomyślnie uchwa­
łę, by z kredytowych usług Wojennego Zakładu 
zrezygnować. Obszary dworskie nie będą znowu 
obsiane.

Dodać jeszcze należy, że dla akcyi odbudowy 
powstał przed kilku tygodniami osobny komitet 
przy Starostwie, który onegdaj odbył posiedzenie.

polskiej, ab y  przysyłali nam  na ra tu n ek  i p rzy ­
słali zasiłki na kościół i na  b iednych  ludzi pod 
adresem  urzędu  parafia lnego .

K om itet ra tunkow y  w Zarszjoiie X. F r a n ­
c i s z e k  L a s k o  ś, A n d r z e j  K u z i a n i k .

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

/cześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
Dla^breTnej^lndn^ri powbttu śjiniwaiU si«W rówuież przy zmianie adresow o łaska

rostwo żywność, którą dało wójtom do rozdzie- we podawanie także miejscowości i poczty.
lenia Akcyę ratunkową w powiecie prowadzi ró­
wnież Wydział powiatowy łącznic z Tow. gospo­
darcze®, Spółką handlowo-rolniczą i Tow. Kółek 
rolniczych. Sprowadzaniem zboża pod zasiewy, ~. . *
narzędzi i maszyn rolniczych oraz bydła zajmuje 
się dyrektor Spółki, p. Kmicik, przy pomocy p. 
Jakubowskiego i Starostwa. Zamówienia na zbo­
że dochodzą do 300 wagonów. ____

w której dotąd odbierano „Grłos Narodu“ . 
Najdogodniejsze zawiadomienie o zmianie 

dresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
uie do miejscowości X., lecz  do 

Y “.

KRONIKA.
K*lendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałekśw. 

Filipa. — Jutro we wtorek św. Wiktora.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 5 min. 14, zachód przy­
pada o godz. 5 min. 67; długość dnia godz. 12 mir. 43

Pogoda: Dnia 12 września termometr doszedł od 
9 6 do +  17 2 C. — barometr opedał.

Dnia 13.-go września o godzinie 7 rano stan barome­
tru 745-8 mm. termometru + II-6 C  -  wiatr zachodni

Kraków, 13. września 1915.
Rozszerzają się granice, Polska porozumieć si 

może. Warszawa, Poznań, Lwów i Kraków wy 
mienić mogą myśli, podzielić się żywem i druko 
wanem słowem. Do niedawna rozdarci kordoner 
tralk  rowami strzeleckimi i paszczami zwrócę 
pych przeciw sobie dział odcięci od siebie, snuliś 
my smutne myśli, niepewni jutra, a pobojowisk; 
śi ielące się po objdw u stronach kordonów, zgli 
szczaini wsi, miast i miasteczek wstrząsałj" na 
szyjni nerwami, odbierając wszelką nadzieję. Zbra 
tani wspólną myślą i nędzą jaka rozpościera sii 
wszędzie, gdzie walee wojny zaznaczjł swe śladj 
łatwiej spełnimy ciężkie zadania, wspólnemi siłam 
podnosząc kraj z upadku i kładąc fundamśnt\ 
pod nowe gmachy, nowe życie, które nam świt; 
% pod ciemnych chmur przeszłości.

Dzisiaj wiemy o sobie, wiemy co myśli i c*vn 
Warszawa, dająca nam przykład olbreyińie 
swej odporności Nie traci ona ani chwilki czasu 
lecz działa i działaniem swem zdumiewa nas, bu 
dzi zrozumienie i szacunek u władz okupacyjnycł 
ceniących i uznających mrówczą jej pracę z mv 
ślą o jutrze. To, że tak jest, a nie inaczej, za 
w dzięcza V'. arszawa szeregowi lat organiczne 
pracy, podjętej celowo z rezultatami, jakie zbie 
rała już jirzed wojną.

Biurokratyczne trochę społeczeństwo nasze po­
zbawione przemysłu, handlu i zmysłu przedsiębior 
czośei, nie rozumiało i  niedoceniało podjętych prze: 
W arszawę prac. a politykowania, kompromisy, ż\’ 
cie z dnia na dzieu, wychowywało je w tem prze 
konaniu, że działa najmądrzej, najlepiej, i że pracu 
jąc w lepszych, jak Królestwo, warunkach, przy 
kładem służyć mu może. Dlatego politycy nasi nh 
kwapili się odwiedzać Warszawy, paszport — wiz; 
konsula, były czemś tak niemiłein, że raczej ehęt 
niej jeździło się tam, gdzie jazda nasza była nieko 
nieczną. a W arszawy nie odwiedzaliśmy. Inni o 
śmieszą li wprost hasła samoobrony gospodarczej 
Na zgromadzeniach i piórem niszczyli każdy od 
.ruch naśladownictwa, ho jeżdżąc na takim koniku 
tanio zdobywali poparcie i zaszczyty, wychodził 
na opatrznościowych ludzi, dyktatorów zaścianki 
i twórców bagienka, w którein topiła się nasza sa 
modzielnosć gospodarcza. Sądzimy, że zachwyty 
jakie padają z tjc h  samych ust. które do niedawni 
odzywały się z lekceważeniem i usuwający sit 
grunt z pod nóg, zmuszą do zrobienia rachunku su­
mienia. Nakażą leczyć się z dawnych grzechów, 
które same przyniosły już zasłużoną karę, bu­
dząc świadomość popełnianych głupstw, uchodzą- 
oych w rozsadzanych poczuciem wielkości mó­
zgach, za jakąś wyższą politykę kompromisów, 
którą opatentować należy, jako wielki wynalazek 
domorosłych mężów stanu.

Odbudowa zniszczonego wojną kraju i życia 
gospodarczego pociągnie za sobą także odbudowę 
życia politycznego, lecz brak zdolnych ludzi nie­
pokoi, odczuwamy to już dotkliwie teraz gdy chwi­
la bieżąca wymaga sterników, którym ze spokojem 
oddaćby można ster, z ufnością, że wywiążą się go­
dnie z powierzonych im trudnych zadań.

Z miasta.
Młodzież szkół średnich na uchodźctwie. Na o

statniem zebraniu Komitetu doraźnej pomocy dl: 
ewakuowanych poruszono między innemi sprawi 
uczniów szkół średnich, przebywających do ty oh 
czas w barakach w Chocni. Młodzież ta  w minio 
nym roku szkolnym kształciła się w Pradze, gdzii 
Komitet galicyjskich uchodźców założył bursę dl; 
uczniów szkół średnich, kierowaną przez prof. ks 
Knoppa. Po rozwiązaniu Komitetu polskiego v 
Pradze i zwinięciu bursy, młodzież umieszezon: 
została w barakach choceńskich, gdzie dotychcza; 
przebywa, nie mając możności kontynuowania swo 
ich nauk. Komitet doraźnej pomocy dla eu'akuo 
wanj-oh otrzymawszy z Ghocni spis uczniów szkó 
średnich tam przebywających, k tó ry  obejmuje ko 
ło 40 nazwisk, postanowi) przyjść z pomocą te 
ińłodzieży i poczynić kroki celom sprow adzenia je 
do Krakowa i umieszczenia w tutejszych zakła 
dach naukowych.

Nareszcie.’ Poruszana kilkakrotnie w dzienni 
kach krakowskich sprawa oszpecenia Sukiennic 
innj-ch monumentalnych gmachów publicznych w 
Krakowie przez nalepianie różnych ogłoszeń miej 
skieh doczekała się nareszcie częściowo uporząd 
kowania. Wczoraj zauważyliśmy bowiem, że Ma 
tistrat zarządził usunięcie brudnych płacht zwie

Uftrednl Banka cefkych sporitelen g| Centralny Bank czeskich kas oszczędności
Rynek główny L. 42, Filia w  Krakowi*. ^  Filia w  Krakowi*. Linia A-B.

W kładki oszczędności oprocentowuj** się oocząw «zy od 4*\9m
” Api+ał a licy jn  * 25, 000*000*—. '• ngs keye fin»ti*owfr w **s»<utu. mi ■■ ii im ca K 100,000.000*— w o b ro c i* .
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trzałego papieru z pewnej części arkad Sukiennic. 
Spodziewamy się, że Magistrat w najbliższych 
dniach dokończy rozpoczętego dzieła, a w przy­
szłości do nalepiania ogłoszeń sprawi sobie odpo­
wiednie tablice, o ile już istniejące na ten cel nie 
wystarczają.

Prezydent miasta Dr Leo wyjechał w sprawach 
miejskich na parę dni do Wiednia, skąd następnie 
uda się do Marienbadu na kilkutygodniową kura­
c j ę .

Brak pieczywa w mieście daje się ludności co- 
dzień dotkliwiej odczuwać. Dziś ponownie przyby 
ła do Magistratu deputacya majstrów piekarskich, 
która prosiła o dostarczenie im mąki. przyczem 
przybyli podnieśli, że w ostatnich dwóch dniach 
znowu kilka piekarń zostało zamkniętych z powo 
du braku mąki. W wydziale uprowizacyjnym po­
informowano deputaeyę, że Magistrat dopiero za 
dwa lub. trzy dni będzie mógł przystąpić do roz- 
sprzedaży mąki z. zapasów miejskich. Tymczasem 
zaś piekarze muszą sybie wzajemnie pomagać.

Z dworca kolejowego. N ow e przepisy legityma­
cyjne, na mocy których wolno przyjeżdżać do Kra­
kowa bez osobnego zezwolenia Komendy twier­
dzy. wpłynęły nader korzystnie na ożywienie ru- 
ehu podróżnych. Obecnie każdy pociąg przyje­
żdżający od Wiednia lub Lwowa wyrzuca na sta­
c ji  krakowskiej setki osób. przeważnie obcych 
przejezdnych, którzy przybywają do naszego mia­
sta w celu załatwienia różnorodnych spraw i inte­
resów. Najbardziej ożywiony ruch panuje na dwor­
cu w niedzielo i dni świąteczne. Wczoraj np. we­
dle przypuszczalnych obliczeń przyjechało do Kra­
kowa koło 2.000 obcych przejezdnych. Wszystkim 
osohom, które z prowincyi do naszego miasta 
przyjeżdżają. Ekspozytura Dy rek cy i policy i na 
dworcu wystawia karty zezwalające na pobyt w 
twierdzy przez ośm dni.

Przy tej sposobności przypominamy, że osoby 
przybywające do Krakowa muszą posiadać, pasz­
port względnie fotografię stwierdzającą tożsamość 
osoby, a potwierdzoną przez Starostwo lub Dy- 
rekcyę policyi. Fotografie potwierdzone przez urzę­
dy gminne, lub magistraty nie mają ważności i o- 
soby, które na podstawie tych fotografii przyby­
wają do Krakowa, bywają z dworca krakowskiego 
przez organa kontrolne zawracane do miejscowo­
ści, skąd wyjechty. Wczoraj np. zawrócono kilka­
dziesiąt osób. Zatem każdy, kto wybiera się do 
Krakowa, powinien we własnym interesie zaopa­
trzyć się w paszport lub fotografię potwierdzoną 
przez Starostwo, aby następnie uniknąć przykrego 
zawodu, straty  czasu i grosza.

Krakowskie nauczycielstwo ludowe a wojna. W 
piątek odbyło się posiedzenie Kady szkolnej miej­
skiej, na którem inspektor p. Dobrzański podał do 
wiadomości, że dotychczas powołano pod broń 70 
nauczycieli krakowskich szkół ludowych i wydzia­
łowych, z tych 20 Rada szkolna wyreklamowała, 
8 znajduje się w niewoli rosyjskiej, mianowicie pp.. 
Jąn Szkodziński, Antoni Kłosiński, Jan  Soświń- 
ski. Józef Dychtoń, Jan  Motak, Kazimierz Niedziel­
ski, Antoni Glantz i Birmbaum, jeden, Mieczysław 
Marszałek, poległ na placu boju. Ponadto kilku na- 
uetycieli znajduje się w obozach koncentracyj­
nych w Anglii. Na piątkowem posiedzeniu Rada 
szkolna zamianowała 30 nauczycieli i nauczycielek, 
które pełnić będą obowiązki w zastępstwie powo­
łanych do służby wojskowej.

Odznaczenie krakowianki. W szpitalu wojsko­
wym, mieszczącym się w pałacu pod Baranami, 
odbyła się wczoraj uroczystość wręczenia honoro­
wego medalu bronzowego Czerwonego Krzyża pie­
lęgniarce p. Helenie Ganterowej, żonie urzędnika 
gazowni miejskiej. Wręczenia dokonał komendant 
szpitala, starszy lekarz sztabowy Dr Baksa, w o- 
becności wszystkich lekarzy i personalu sanitar­
nego.

Więcej litości! Wczoraj wieczorem przywieziono 
do Krakowa z Granicy na polecenie tamtejszego 
lekarza umysłowo chorą Józefę Ciszewską, którą 
wezwane na staeyę kolejową Pogotowie miało po­
lecenie przewieść do szpitala ś\v. Łazarza na od 
dział VI. Kierownictwo oddziału oświadczyło je­
dnak, że chorej przyjąć nie może, w następstwie 
ezego Pogotowie odwiozło nieszczęśliwą do Miej­
skiego Domu kalek, gdzie również jej nieprzyjęto, 
wobec czego karetka Pogotowia skierowała się na 
dworzec i tam chorą pozostawiono. Dziś rano po­
nownie wezwał Miejski Urząd zdrowia Pogotowie i 
polecił mu przetransportować Ciszewską ponownie 
do szpitala św. Łazarza, gdzie znowu jej nieprzy­
jęto i karetka musiała ją zabrać na staeyę Pogo­
towia, gdzie oczekuje dalszych losów!

Z teatru ludowego. We wtorek o godz. 7 i pół 
wieczór graną będzie świetna farsa Dobrzańskiego: 
„Żołnierz królowej Madagaskaru'-, w której Fer­
dynand Feldman wystąpi gościnnie.

Reklamacye i urlopy rolników. Ruchliwy tygo­
dnik ludowy „Lud katolicki" przynosi w ostatnim 
numerze ważną wiadomość dla wziętych do wojska 
rolników. Czytamy tam:

Namiestnictwo galicyjskie w Białej ogłosiło dnia 
4 sierpnia b r ., (V. a. 76015) na czasie będący res­
krypt, który podajemy w dosłownym odpisie: „Re­
skryptem z dnia 21 lipca E. O. Nr 32508 oznaj­
miło e. k. ministerstwo obrony krajowej, że u- 
znani za zdatnych przy stawce pospolitaków wła­
ściciele większych posiadłości ziemskich i gospo­
darstw  rolnych, dzierżawcy i adminstratorowie ta ­
kich majątków mogą deeyzyi co do próśb o zwol­
nienie ich od służby w pospolitem ruszeniu wycze­
kiwać na ich stanowiskach cywilnych, jeśli odno­
śna kamisya powołana do przeprowadzenia stawki 
(idusteningskomission) uzna wniesione podanie o 
zwolnienie za godne uwzględnienia". Od siebie wy­
jaśniamy, że ponieważ komisye, przeprowadząające 
stawkę próśb tych nie załatwiają, czynności tejże 
podejmują się starostwa, dokąd należy wnosić pro

śby o zwolnienie, które są następnie po zaopinio­
waniu przedkładane ministerstwu rolnictwa do 
ostateczej deeyzyi. Właściciele zaś mniejszych go­
spodarstw powinni wnosić do c. k. Starostw poda­
nia o urlopy na czas zasiewu. Dodania te mogą 
być napisane wedle następującego wzoru: 

fmię i nazwisko

prosi o urlop na czas zasiewu
świetne c. k. Starostwo!

Podpisany właściciel posiadłości gruntowej, u- 
znany przy przeglądzie pospolitaków w dniu . . . .  
w ...............za zdolnego do służby wojskowej, upra­
sza Świetne c. k. Starostwo o wyjednanie mu 
u c. k. Władz wojskowych urlopu, a to celem 
przeprowadzenia zasiewów jesiennych, gdyż niema 
nikogo, ktoby mu to mógł uskutecznić.

W  d n i a .............
Podpis i adres: 

Potwierdzenie urzędu gminuego:
Podanie to wnosi się bez stempla.
Łotysze nie chcą uciekać. Dzienniki warszawskie 

donoszą via Berlin: Prasa łotewska występuje e- 
nergicznie przeciw ucieczce ludności z Rygi i wo- 
góle z łnflant, bądź dobrowolnej bądź przymuso­
wej. Rosyanie — mówią pisma — nie ośmielili się 
usunąć z Warszawy ludności cywilnej, mimo, że 
chcieli ją do tego zmusić. Nie będą więc mogli 
zrobić tego i z Łotyszami wbrew ich woli. „Kto 
w niebezpieczeństwie opuszcza ojczyznę — nie ko­
cha jej; nie opuszczać ojczyznę, lecz bronić jej jest 
naszym obowiązkiem" pisze prasa łotewska.

Dom Szopena ocalał. Niedawno doniosły dzien­
niki, że dom, w którym urodził się Szopen w Że­
lazowej Woli, został zburzony. Obecnie donosi 
„Neue Gesellschaft Korrespondeuz": Dom rodzin­
ny Szopena w Żelazowej Woli pod Sochaczewem, 
nie odniósł żadnych uszkodzeń. Również pomnik 
mistrza tonów, jak donoszą z frontu, ocalał.

Z Kralu, z Polski I zo Świata*
Hr. Kazimierz Szeptycki, młodszy brat ks. me­

tropolity hr. Andrzeja Szeptyckiego, który przed 
trzema laty wstąpił do zakonu św Teodora Studyta. 
po ukończeniu studyów teologicznych w Insbruku, 
przyjął przed kilku dniami święcenia kapłańskie 
według obrządku gr. kat. z rąk biskupa w Kriże- 
waczu ks. Dra Nvaragi. Hr. Kazimierz Szeptycki 
przybrał imię zakonne Klemensa a w zakonie tym. 
założonym przez ks. metropolitę lir. Andrzeja, jest 
zaostrzona reguła bazyliańska. W kołach ukraiń­
skich — jak nam donosi korespondent lwowski — 
rozeszła się pogłoska, że hr. Kazimier/. Szeptycki 
obejmie osieroconą wskutek śmierci ks. biskupa 
Czechowicza stolicę biskupią w Przemyślu.

Ze Lwowa. „Kur. lwow." pisze: Niebawem ujrzy­
my w wozach tramwajowych kobiety konduktor­
kami, które zajmą miejsce powołanych w znacznej 
liczbie do służby wojskowej konduktorów. W in- 
tencyi zarządu .miasta leży, aby setki pozbawio­
nych zajęcia kobiet znalazło tym sposobem żrodło 
zarobku. Na razie otwrarto 25 wolnych miejsc dla 
konduktorek, dla których urządzony zostanie kurs 
przygotowawczy, poczem obejmą one służbę Kan­
dydatki na konduktorki muszą mieć ukończony 
25 rok życia.

Kasa Oszczędności miasta Sambora. Stan wkła­
dek z końcem czerwca 15)15 r. wynosił 5,841.020 
Koron: w ciągu lipca i sierpnia b. r. złożyło 254 
stron 295.676 Koron, a podjęło 308 stron 110.917 
Koron wobec czego stan w kładek z dniem 31 sier­
pnia 1915 r. wynosi 6,026.179 Koron. Po zwinięciu 
płatnicy we Wiedniu podjęła Kasa z dniem 8 lipca
b. r. normalnie czynności w Samborze. Kasa O- 
szczedności płaci przy dziennent oprocentowaniu 
4»/a % od wkładek, za których bezpieczeństwo rę­
czy Gmina król. wini. miasta Sambora tudzież Ka­
sa Oszczędności swym majątkiem, wynoszącym o- 
koło 700.000 Koron. Celem ułatwienia wpłaty 
wkładek udziela Kasa bezpłatnie na żądanie stro­
nom czeki Poczt. Kasy oszczędności,

I to jest także sprawa polska.,,. — pod takim ty 
tułem zamieszcza „Gazeta Wiecz." interesującą 
notatkę w kronice: Sprawa polska nie schodzi^ dziś 
z łamów prasy całego świata. To jest rzeczą wiado­
mą. W szystkie wielkie organy europejskie starają 
się jaknajwięcej pisać na ten temat, przynosząc 
informacye i horoskopy. Zrozumiał to również i 
znany dziennik wiedeński „N. W. Journal". W o- 
statnim numerze tego dziennika znajdujemy ogni­
sty, siedmioszpaltowy fejleton, omawiający z wiel 
ką dokładnością i wszystkimi szczegółami sprawę... 
Barbary Ubryk. Ktoby temu nie wierzył, znajdziel 
tell wysoce aktualny fejleton pióra p. Pawła Kur- 
manna w nr. z dnia 7 września.

Maciejowice spalone. Pamiętna i słynna w dzie­
jach insurekcji kościuszkowskiej miejscowość Ma­
ciejowice została w czasie ostatnim spalona wraz 
z kościołem i plebanią. Nabożeństwo odprawia się 
w zakiwstyi.

Zawiadomienia i komunikaty.
Stowarzyszenie nauczycielek urządza dla nau­

czycielek metodyczny kurs nauki robót ręcznych, 
podług najnowszych planów szkolnych. Opłata 2 
Kor. miesięcznie. Wpisy w Sekretaryaeie Stowa­
rzyszenia, ul. Karmelicka 32, L p. codziennie mię­
dzy godz. 3 a 6 po południu. Nauka rozpocznie 
się w sobotę 18. w rześnia h. r.

Dostawy, siana i słomy dla wojska przez produ­
centów. Na skutek starań Komitetu Tow. rolni­
czego krakowskiego i Komisyi rolniczej przy W y­
dziale''krajowym  u c, i k. władz wojskowych — 
c. i k. Intendanturn Komendy wojskowej w Mo­
rawskiej Ostrawie zgodziła się nabywać siano i 
słomę Jvprost od producentów. Podając to do wia­
domości rolników-producentów, którzy mają wię­
ksze ilości słomy i siana do zbycia, Komitet c. k. 
Towarzystwa rolniczego nadmienia, iż należy jak  
najrychlej przedkładać pisemne oferty 7. podaniem 
ilości, ceny, miejsca dostawy, stacyi kolej. itp.
c. i k. lutendanturze Komendy wojskowej Kraków 
w Morawskiej Ostrawie (k. u. k. Intendanz des 
Militarkommandos Krakau in Mshrisch Ostrau), 
ii równocześnie zawiadomię Komitet o wniosionej
ofercie.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W torek o godz. 7 i pół: „Żołnierz królowej Ma­

dagaskaru". Występ F. Feldmana.
Środa o godz. 7 i pół: „Napoleon i Pani Walew­

ska". Występ F. Feldmana.
Czwartek o godz. 7 i pół: „Dom otwarty". Wy­

stęp . F. Feldmana,

Wiadomości kościelne.
Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w willi

„Księżówce" w Zakopanem w dniach 21, 22, 23 
września b. r.

Początek w poniedziałek dnia 20 września o go­
dzinie 8 wieczór.

Zgłoszenia należy nadsyłać do Zarządu „Księ- 
żówki" w Zakopanem najdalej do 19 września wie­
czór. 1 r

Z  te a tru .
„Chluba naszego miasta". K om edya sa ty ryczna 

G ustaw a W ida.

G ustaw  Wid je s t D uńczykiem  i pisze po nie­
m iecku. Poznać to  odrazu po tem acie jego ko- 
m edyi, w k tó rym  za la tu ją  rem iniscencye z dzieł 
skandynaw skiego  E uryp idesa  i po figurach sce­
nicznych, w ykro jonych  z niem ieckich pism hu­
m orystycznych. „C hluba naszego m iasta“ nie 
będzie chlubą ani duńskiej, ani niem ieckiej lite ­
ra tu ry , jest bowiem ty lko  grubym  „kaw ałom , 
tea tra lnym , k tórego  osnowę stanow i nieporozu­
mienie między m alarzem  Hansem  Sccportem , 
a ko łtuńsk im i m ieszkańcam i jak ie jś  dziuraw ej 
m ieściny, gdzie „W róg ludu' nie znalazłby na 
wet sw oich ukochanych bakcylków . Dziura, 
tak  dziuraw a, tak  rozpaczli\\ra, że aż cyrk  
musi do niej zjechać, aby  się coś w niej działo. 
Bo to, że ksiądz proboszcz kładzie naw et w po­
czekalni kolejow ej zatabaczonem i kartam i pas- 
syansa. że córki pana konsula od śledzi są ko- 
ezkodanam i, jak ich  wiele na świecie, że urzę­
dn ik  kolejow y je st baronem , szklarz lichw ia­
rzem. a nauczyciel żebrakiem , to nie jest jeszcze 
dość zajm ującem  dla m iasteczka. O, już Ibsen 
dalby  sobie rade z tak im  m agazynem  typów ; 
ale bo też Ibsenow i w ystarczało  już dziedziczne 
obciążenie, albo ukochane bakcylk i, a o to >vszę- 
dzie. łatw o. G ustaw  W id m usiał mieć cyrk , li- 
noskoczkę, m enażeryę, k a ta ry n k ę  i naw et żonę 
poeztm istrza, aby Hans Seeport mógł nam alo­
w ać obraz,gorszący „całe m iasto". H ans See- 
po rt nam alow ał więc tak i obraz, k tó ry  z deli­
katności nie pokazuje publiczności w tea trze  i 
żeni się z linoskoezką z cyrku , aby trudniej 
było zgadnąć, dlaczego nie ożenił się w Paryżu, 
gdzie zdobył „g rand  p rix“ .

A utor, k tó ry  raz już zadziwił w szystk ich  m a­
tem atyków  ty tu łem  jednej ze swoich kom edyj, 
s ta ra ł się tym  razem  bawić słuchacza aż pię­
cioma ak tam i, m yślał bowiem, że słuchacz urnie 
być ta k  cierpliw ym  ja k  au to r i tak  długo chce 
czekać na dowcip w tea trze , ja k  au to r podczas 
p isania kom edyi. Ale poniew aż au to r skończył 
koinedyę, zanim mu pierw szy dowleip w głowic 
zaśw itał, słuchacz wychodzi z tea tru  po sztuce 
jego z tern samem życzeniem , jak ie  sk łada pan 
konsul swojej żonie na końcu czw artego ak tu .

T ea tr  nasz w ybrną! z bardzo kłopotliw ego 
zadania bardzo pom ysłow o i bardzo szczęśliwie. 
C yrk  w sztuce rozw iązał problem  iiisciimzaeyi 
kom edyi W ida. Na wyźśży rodzaj „ te a tru "  nie 
zasłużyła ona. G alerya jaskraw ych  k a ry k a tu r 
przeciągnęła przed nam i na scenie krakow skiej, 
tak  ja k  k ary k a tu ram i są ci szanowni m ieszkań­
cy tej dziuraw ej mieściny. W szystkich w spół­
dzia ła jących  n astra ja ło  porozum ienie o zasadni­
czym tonie g ry , k tó ra  płynęła zgodnie. Mile na 
tle tom odbijał się p. Je rzy  Leszczyński, g ra jący  
Seeporta. W yróżniała się także postać szklarza, 
Bendera, k tórego  z m aestryą  ak to rsk ą  g ra ł p. 
G rabow ski. Panie: K osm ow ska, Z arzycka i Słu- 
bicka, w pierw szym  rzędzie, s ta ra ły  się z w ła­
snych funduszów  dodać kom edyi, to, czego jej 
b rak  stanow czo, to znaczy hum oru. Z. J.

Może nie będzie zbytecznem  opow iedzieć d ru ­
gi fak t podobny, tyczący  się m łodej Niemki, 
panny  Franciszki Stoppel, k tó ra  lat k ilka  była 
w ychow aw czynią dzieci księcia < lolonna w Rzy­
mie.

K iedy W łochy lada chwilę wypow iedzieć m ia­
ły w ojnę A ustryi, zm uszony byłem  wraz z żoną

, do jaknajspie.szjiiojs/.ego opuszczenia w iecznego I
• 111 I U of U II* o f  ( lOAltl /in 1(1 I m  rvi ir \ \ f „ In  Im iasta, w k tórem  całą  zimę spędziliśm y. W c ią ­
gu kilkunastogodzinnej podróży przez G otthard  
do Szw ajcaryi, m ieliśm y za tow arzyszkę wspo 
um ianą pannę S toppel, a przeto i sposobność 
głębszego om aw iania spraw  bieżących. Rozm o­
wa ta  dała mi w niej poznać osobę bardzo w y­
kształconą i bardzo przyjaźnie usposobioną dla 
naszego narodu, p ragnącą  zapoznać się bliżej 
z lite ra tu rą  polską. Dałem jej odpow iednie 

w skazów ki i w ym ieniłem  pew ną liczbę tłu m a­
czeń naszych [>oetó\v na język  niem iecki, obie­
caw szy zarazem  przesłać je j mój przekład 
„Trzech myśli L igięzy" K rasińskiego, co też, 
przybyw szy do K rakow a zaraz uskuteczniłem .

W kilkanaście  dni potem otrzym ałem  od niej 
z P rien  nad jeziorem  Chiem see w Baw aryi list. 
k tó ry  tu  w dosłownem  tłom aezeniu  przy taczani:

„Wielce Szanowny Panie Profesorze! Z ra 
dosneni zdziwieniem otrzymałam dziś pańskie 
poetyczne pozdrowienie z Krakowa. Przypom 
nialo mi ono znowu, jak potrafi się kraj ten u- 
sprawiedliwić kiedyś wobec hi story i V

gw ałtow nych w alkach w ydarli koło D ubna 
przeciw nikow i wschodni brzeg rzeki. Również 
w odcinku Stwbieli, a ta k  rozw ija sę pom yślnie. 
Ta ciągłość ofenzyw y na W ołyniu, je s t w ym o­
wnym dow odem , iż okoliczności, że w odcinku 

, T rębow li w ysunięte w ojska sprzym ierzonych •< 
powodu w ielkiej przew agi R osyan m usiały się 
nieco cofnąć, nie można przypisyw ać większe­
go znaczenia.

Z boleścią wspominam moich wychowanków 
książąt (,'olonna, których wykształeceniem przez 
pięć lat kierowałam i z którymi serce się moje 
zrosło. Bardzo mi też trudne będzie znaleść te 
raz odpowiednie stanowisko. Ale skoro się my 
śli o tern, ile to strasznych ofiar inni ponieśli 
to nie mam prawa się skarżyć. W nadziei, że to 
pismo moje zastanie pana i wysoce szanowną 
jego małżonkę w najlepszem zdrowiu, pozdra 
wiani pana jaknajserdeczniej.

F r a n c i s 7. k a S t o  p p e 1.

P rzesy łając  na życzenie R edakcyi tłomacze- 
nić polskiego tego listu, sądzę, że i szersze koło  
C zytelników  zain te resu je  się nim, jak o  zna 

m iennyni objawem  korzystnej zm iany uczuć, 
jaka  względem  nas daje się czasem odczuw ać 
w społeczeństw ie niem ieckiem .

Wincenty Stroka,

Z literatury f prasy
„Wśród walki". W Cieszynie opuścił prasę 

pierwszy numer miesięcznika z ramienia ehrysto- 1 
kratycznego związku studentów pt. „Wśród wal- 1 
ki". Odpowiedzialnym redaktorem i wydawcą jest 1 
p. Władysław Kubisz. Miesięcznik ten pojawił się 1 
w celu dostarczenia akademikom, służącym w woj- 1 
sku, tematu do rozmyślań. Tym też Wydawnictwo 
wysyła miesięcznik bez[>łatnie.

Nowa mapa Polski. Nakładem lwowskiej firmy 
H. Altenberga ukazała się nowa mapa ziem pol­
skich, obejmująca obszar od Bałtyku po Karpaty i 
od Odry poMińsk i Kamieniec Podolski. Zasadni­
czą cechą mapy jest poprawność rysunku oraz 
wielka liczba nazw, których podano około 20.000. 
Mapa ta, bardzo starannie opracowana dzieli się na 
6 oddzielnych sekcyj, mając nadto dodany szcze­
gółowy skorowidz, ułatwiający odszukanie pożą­
danych punktów. Wykonano ją siłami własnemi. 
Rysowali ją we Lwowie pp. Langner i inż. Lej- 
czak, góry szafirowa! K. Ossoliński, a nomenkla­
turę ustalał i skorowidz ułożył prof Wł. Kuchar­
ski. Podziałka mapy 1 : 750.000. — Przystępna ce­
na (6 map i skorowidz) 10 K na płótnie, jako 
ścienna 16 K, oraz wspomniana już dokładność 
zalecają to nowe wydawnictwo.

„Uroda życia" Żeromskiego w chorwackim prze­
kładzie. W „Zabavnej Bibliotece" chorwackiej to­
my 34 i 35 zawierają tłómaczenie polskiej powie­
ści p. n. „Milina Zivota'V Przekładu dokonał mistrz 
języka chorwackiego iso Velikanović! Zagrzebski 
„Pokret" pisze o dziele Żeromskiego, że „nie zna­
my piękniejszego dzieła, w któremhy różnica mię­
dzy psychą polską a rosyjską nyła wyraziściej u- 
wydatniona". Cena książki w przekładzie chorwa­
ckim 2 K, w polskim oryginale 9 K.

„Slovensky Dennik", organ Słowaków w Buda­
peszcie, miał skutkiem wojny w roku 1914 defi­
cyt wysoki, bo 4770 kor. Walne zgromadzenie u- 
działowców tego wydawnictwa uchwaliło brak ten 
przenieść do rachunku na rok 1915, a równocze­
śnie uchwaliło podnieść fundusz zakładowy z
40.000 na 80.000 Kor.

„Nauczycielki" nr. 7-my wyszedł i zawiera artykuł 
wstępny p. t. „Warszawa"; Jadwigi z Łobzowa p. t. 
„Dzieci"; „Wojna w przyrodzie i społeczeństwach 
ludzkich" (ciąg dalszych), porusza sprawy aktualne. 
Drowa Marya Estreicherówna zabiera głos w artykule 
p. t. „Koedukacya w świetle badań psychologicznych" 
(ciąg dalszy); „Kształcenie charakteru młodzieży 1 A. 
G.j nauczycielki: „Sprawy szkolne" i „Listy do ma­
tki" (dokończenie) dopełniają reszty.

Po obu stronach Polosia.
N a froncie w o ł y ń s k i m  uczyniono w akcyi 

przeciw  Równu stanow czy krok. W ojska sprzy 
m ierzone przekroczyły pod Dubnem I k w ę ,  zaś 
pod D eraznem  H o r y ń ,  w punkcie odległym o- 
koło 30 km. na północny wschód od Równa, 
a około 25 km. na wschód od linii kolejowej 
prowadzącej z Rów na przez Sarny i Łuniniec 
do W ilna. Dalsze rozprzestrzenienie się na pra 
wym brzegu Horynia, grozi więc Rosyanoni 
przecięciem  tej ostatniej linii kolejowej, łączą 
cej południowy front rosyjski z  frontem  na pół­
noc od Polesia, a zarazem  okrążeniem  Równa 
od strony północnej.

Na froncie p o d o l s k i m  w obrębie T arno­
pola w zm agająca się coraz bardziej kontrofen 
żyw a rosyjska trw a  dalej. W ym ieniona w ko­
m unikacie wieś D o ł ż a n k a ,  oddalona je s t od 
T arnopola  około 8 km. w kierunku wschodnim. 
Na innych odcinkach Podola p o z o r n y  spo­
kój.

Na froncie na północ od Polesia, dotychczas 
jeszcze nie m ożna wywnioskować, jaką  linię 
zam ierzają  w ybrać Rosyanie za punkt oparcia 
do nowej akcyi. W alki ostatnich dni sta ją  się 
coraz gwałtow niejsze, a siły, które Posyam e 
do walk straży tylnych rzucają, są coraz zna­
czniejsze. Okoliczność ta nie pozostaje bez 
wpływu na tem po pochodu sprzym ierzonych.— 
Pow strzym ać tego pochodu Rosyanie jednak  nie 
potrafili.

W  poszczególnych odcinkach uzyskali sprzy­
m ierzeni sukcesy. Między J e z i o r a m i  a N i e ­
m n e m  (w odcinku Skidla) Rosyanie zmuszeni 
zostali do odwrotu. W  kierunku na  Słomin, 
przekroczono Z e l w i a n k ę .  Również koło K o- 
s s o w a (na południe od Sfonimia) opór Ro­
syan złam ano. Na drodze Brześć Pjńsk, a tak  
sprzym ierzonych w toku.

Spiritusflat obi vult.
M. _________  Z przytoczeniem  pow yższego zdania łaeiń-

Sohota o godz. 7 i pół: „Dom otw arty", kotne-1 skiego um ieścił „G łos N arodu" pod ty tu łem
d y a  w 3 aktach M. Bałuckiego. | „B allada jak ich  niew iele" opow iadanie pana

Niedziela o godz. 3 i pół popoł.: „Czar nocy", K rysiakn  o m łodym  N iem cu '4 nadzw yczaj sym-
wodewil w 4 aktach. Tańce Niny Doili. patycznie odnoszącym  się do spraw y polskiej.

W alki na Podolu.
Wiedeń. (Tel. p ry  w.) K orespondent w ojenny 

E. L e u n li o 1 1 donosi w dalszym  ciągu z kw a­
tery  prasow ej: Od szeregu dni p racu ją  Rosyanie 
gorączkow o nad przygotow aniam i do wielkiej a- 
kcyi nad . S e r e t e m ,  k tóra  m iała do tknąć 
sprzym ierzonych na szerokim  froncie w obsza­
rze Tarnopol ( zortkow . Polityczne, względy, 

k tó re  tak  często sk łan ia ły  R osyan do rozpaczli­
wych wysiłków w G alicyi południowo-wscho­
dniej, byłby i tym  razem d la  nowej próby przer­
wania frontu sprzym ierzonych przy użyciu wiel­
kiej ilośei m ateryah i ludzkiego i technicznego, 
m iarodajne. C ałkow itym  rezultatem  tego dniem 
i nocą w głębokich kolum nach w ykonanego u- 
(lerzenia, było odgięcie frontu sprzym ierzonych 
na małym odcinku na lepiej nadające się do o- 
b rony  wzgórza między S trypą  a Seretem . Na 
w szystkich innych punk tach , nie przyniosły 
krw aw e ofiary Rosyan żadnych korzyści. W czo­
raj usiłowali Rosyanie przez uderzenie na s ta ­
now iska koło M i k u 1 i n i e o między T arnopo­
lem a T rębow lą uzyskać cofnięcie się dalszego 
odcinka frontu . A tak  został g ładko  odparty , jak 
rów nież a tak  na siły, sto jące na zachód od T a r­
nopola. Ze szczególną zaciekłością przeprow a­
dzony a tak  na północ od T arnopo la  doprow a­
dził R osyan aż do rowów sprzym ierzonych. Tam 
jednak  dostali się w uderzenie z dwóch stron, i 
w zaciętej walce pierś o pierś w yparci. Również 
i w tej walce ponieśli Rosyanie ciężkie stra ty .

Walki na W ołyniu.
Wiedeń. (Tel. pryw .) K orespondent w ojenny 

E. L e n n h o f f donosi z k w atery  prasow ej pod 
d a tą  12 bm. g. 8 wieczorem. Mimo wysiłków- 
Rosyan, postępuje w o ł y ń s k a ofenzywa 
sprzym ierzonych skutecznie naprzód . Rosyanie 
staw iają  wszędzie energiczny opór, m uszą je ­
dnak  pod naciskiem  postępujących  uderzeń 
zwolna ustępow ać. Sprzym ierzeni mają do za­
notow ania nad S k w ą  nowy sukces, gdzie w

Obawy o Kijów.
Berlin. (Tel. p ry w .) „V ossische Z tg 44 donosi 

d rogą ok rężną  z K ijowa, że gen. I w a n o w, do­
w odzący połud. Jvschodnim frontem  rosyjskim , 
ośw iadczył deputaeyi zarządu m iejskiego K i­
jow a, że „z uw agi na położenie na innych fron­
tach  i ze w zględu na ogólne w skazanie  s tra tę  
giczne, m ożliweni jest, iż rosyjski południowo- 
w schodni obszar, a  może n aw et i K ijów  będę 
czasow o opróżnione, jakko lw iek  nie należy  za­
pom inać, że Rów no jest oddalone od K ijow a 
311, zaś S am y  291 km .41. W ynurzenia te  d a ły  
początek  do paniki w Kijow ie. Półurzędow y 
„K ijew łanin" zam ieszcza cenzurow any a rty k u ł 
w  k tó rym  nie uw aża opuszczenia K ijow a za n ie ­
możliwe.

Gromadzenie wojak w Dardaneiach
Berlin. (Tel. pryw .) W edług p ryw atnych  wia 

doinuśoi z A ten, je s t w  toku  grom adzenie zna 
oznycli w ojsk do akcy i przeciw  D ardanelom  
Mudros je s t jednym  obozem  zbrojnym  Ooecnte 
znajdu je  się tam  115.000 żołnierzy, w ezem
17.000 regu larnego  w ojska francuskiego. Z po­
wyższymi posiłkam i będą sprzym ierzeńcy roz­
porządzali arm ią w ynoszącą 315.000 żołnierzy. 
Do w ypełnienia luk je s t w pogotow iu dalszych
150.000 ludzi, k tó ry ch  dosta rczy  F ran cy a . Te- 
mi w ojskam i spodziew ają się sprzym ierzeńcy 
wziąć D ardanele (?).

Otwarcie poczt w Królestwie.
Wiedeń (7 . B j. W obszarach Polski, zaję­

tych  przez w ojska austro-w ęgiersk ie  otw orzono 
d la  ruchu pryw atnego  c. i k. u rzędy  pocztowe
1 telegraficzne etapow e K i e l c e ,  B u s k i  
P i ii c z ó w,

Cholera w Galicyi.
Wiedeń (T. B.). D epartam ent san ita rn y  mi­

n isterstw a spraw  w ew nętrznych donos*, że 11 
bin. stw ierdzono w G alicyi w ypadki cholery:
2 w pow. lw ow skim , po 1 w pow atach  D ro­
hobycz, Dolina, Brzozów, S ta ry  Sam bor, S try j 
i T urka , 3 (1) w pow. Buczacz, 2 (1) pow. 
R udki, 56 (5) pow. T łum acz, 56 (7) pow. Źół- 
ki('jv. D odatkow o doniesiono o 1 w ypadku w 
pow. Dolina, 4 (1) pow. Jarosław . 79 (5) pow. 
Jaw orów , 29 (13) pow. Lwów, 77 (3) pow. Ra­
wa R uska, 24 (4) pow. Sokal.

Odznaczenia.
Wiedeń (T. B.). „W iener Z tg ." ogłasza: 0  e- 

s a r z w uznaniu doskonałej służby wobec nie­
p rzy jaciela  n ad a ł w d y re k c j i u rzędu  pocztow e­
go A ntoniem u N i k  o d e ni o w i e z o w i, zło­
ty  krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu 
w aleczności, starszem u kontro lerow i poczty 
Albinowi O i e ś l u k o w i  i kotnisarzojci pocz­
tow em u H enrykow i H e i I m a n o w i.

wmm

NADESŁANE.

Ludem stanęły
wszystkie narody

kulturalne i ekonomicznie silne!
Popieranie przemysłu ojczystego - -  lud nasz ro­

zumie jako zasadę patryotyczuą! •
le in u  poczuciu ludu i tej patryotycznej zasa­

dzie zajrdzięczymy kiedyś niezawisły byt eko­
nomiczny.

Mówię o tern z własnego doświadczenia jako 
przemysłowiec.

Bibułki cygaretowe „Pobudka" lud wprowa­
dził i żadne namowy do palenia innych bibułek 
nic nie pomogą; lud żąda „Pobudki44.

I gdyby w ślad za tym przykładem podążyła 
Inteligencya nasza — czy możliwern byłoby, Iżby 
taką ogromną ilość sprzedawano u. p. tu tek  i bi­
bułek cygaretowyeh francuskich — jak obecnie? 
Czy bibułki cygaretowe „Pobudka" i tutki cyga 
retowe „Framos" jako wyrób krajowy nie wy 
starczą!?

Kraków. Mr. W. Bełdowski.

ZMkUBlult wyprtkawaaaai (la iałalauy 
w palu ■ *  *|Ala (la ka i(a |«  najlapazam

w c lira n iim  B im lirza jacem bó i
p ra j aaalablaniash, remmatjamlt, po- 
d a ffn t, laflnancj, p n y bolach fa td la , 

p ia n i 1 pleców i. «. 4. Jaat

Ora Richtera

Kotwiczny-
capnci

eompoa.Liniment.
p ^ & k i t w i c u y P i f o - E i p i l l r .

f laaak a  Z  — W, 1(0

Do aabjrolr w aptekach, alba 
baipotradnlo iprowadaU 

można 
a apteki Dra Rlehtara 
„Pud Z ło tjm  LwamH 

Praga I. Rliaabatuatraaaa ». 
Cadilaaaa arjraylka.

Dobrem źródłem kupna /.egarów kieszonkowych 
i ściennych, oraz budzików, wyrobów złotych
i srebrnych, instrumentów muzycznych, artyku­
łów optycznych, przyborów toaletowych, do po­
dróży i palenia, narzędzi, artykułów gospodar­
czych i ttomowyćh, skórzanych i stalowych i t. p 
jest znany dom wysyłkowy Hanns Konrad, o. i k. 
dostawca dworu jv Briix Nro 1260 fCzechy)'.

Zwracamy uwagę naszych P. T. czytelników na
ogłoszenia wspomnianej firmy w- tym dzienniku, 
która wysyła każdemu na żądanie swój bogato 
ilustrowany katalog główny z 40(X) ilustrac-yj 
darmo i opłat nie.
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